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Komitet Wykonawczy RG FSZMP 

na spotkaniu u tow. Edwarda Gierka 
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l sekretarz KC PZPR Edward Gierek przyjął 10 bm, Komitet Wykonawczy Ra* 
dy Głównej Federacji Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej z jej prze* 
wodniciącym Stanisławem Cioskiem na czele. W spotkaniu udział wzięli rów* 
meh członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR Edward! Babiuch oraz 
członek Sekretariatu, kierownik Wydziału Organizacyjnego KC PZPR Zdzisław 
ZandarowskL 



Przedstawiciele FSZMP złożyli informacje 
o dotychczasowej działalności Federacji i 
wchodzących w jej skład związków mło¬ 
dzieży oraz o programie na rok 1975. 
Przedstawili Heine przykłady micjotyw pro¬ 
dukcyjnych i społecznych młodych robotni* 
kow i rolników, żołnierzy, uczniów i stu¬ 
dentów, ZMS-owski ruch młodzieżowych 
brygad pracy socjalistycznej, akcje ZSMW 
na rieci rozwoju rolnictwa i kultury na wsi 
oraz działalność harcerstwa, SZMW i ZSP 
przynoszą coraz lepsze rezultaty. Poważne 
osiągnięcia gospodarcze i wychowawcze 
mają również Ochotnicze Hufce Pracy* 
Zabierając głos tow, Edward Gierek pod¬ 
kreślił, że realizacja ambitnych planów roz¬ 
woju kraju stawia zwiększone zadania 
przed młodzieżą. Partia podjęła przedsię¬ 
wzięcia o wielkiej doniosłości dla całego 
narodu, takie jak: wydatne rozszerzenia 
budownictwa mieszkaniowego, program 
rozwoju rolnictwa i przemysłu żywnościo¬ 
wego, unowocześnienie przemysłu itp. 
Przedsięwzięcia te moją na celu dalsi* 
podniesienie poziomu życia polskiego spo¬ 
łeczeństwa i stworzenie warunków pomyśl¬ 
nego rozwoju kraju w przyszłości, co ma 
żywotne znaczenie dla młodego pokolenia. 
Młodzież wnosi poważny wkład w osiąg* 


niętia społeczne i gospodarcze Polski. Wie¬ 
rzymy, ±e wkład ten będzie się zwiększał, 
ie będziecie się czuć coraz bardziej od¬ 
powiedzialni za sprawy kraju. Liczymy na 
wasi aktywny udział w przygotowaniu VII 
Zjazdu i wykonaniu trudnych tegorocznych 
zadań - powiedział Edward Gierek 1 se¬ 
kretarz stwierdził również, ie Komitet Cen* 
tralny pozytywnie ocenia działalność ruchu 
młodzieżowego. Należy nadał zacieśniać 
współdziałanie w ramach Federacji I roz¬ 
wijać aktywność poszczególnych organiza¬ 
cji, dążąc do objęcia ich oddziaływaniem 
całej młodzieży. Będzie to możliwe jedynie 
przy stałym wzbogacaniu treści i form pra¬ 
cy, wychodieniu naprzeciw potrzebom i 
różnorodnym zainteresowaniom młodzieży 
związanych z pracą i nauką, warunkami ży¬ 
da, aspiracjami kulturalnymi i twórczymi, 
sportem i rozrywką. Kończąc spotkanie Ed¬ 
ward Gierek powiedział i 

„Macie bogaty i dobry program, 
należy obecnie dołożyć wszelkich sił t 
aby jego realizacja przyniosło po¬ 
myślne wyniki, aby polska młodzież 
jeszcze aktywniej uczestniczyła w so¬ 
cjalistycznym rozwoju Polski 1 
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SUROWIEC WTÓRNY 
■ie laaciy ikfliy 

SZCZECIN (HSI). Komenda Zachodnio- 
Pomorskie} Chorągwi ZHP zwróciła się do 
wszystkich zuchów, harcerzy i instruktorów 
z apelem, aby wzorem łat ubiegłych część 
wolnego czasu w okresie ferii zimowych 
wykorzystali na zbiórkę surowców wtórnych. 
Nieznane są jeszcze rezultaty akcji, można 
jednak oczekiwać, i z nie będą one mniej¬ 
sze niż w roku ubiegłym, gdy harcerze tego 
województwa zebrali w ten sposób tf czasie 
Alertu Naczelnika ZHP sumę sięgającą 
kilkuset tysięcy złotych, (wi) 


PYRZYCE (HSI). W Szkołach Podstawo¬ 
wych nr 1 i nr 3 powstały nowe drużyny 
harcerskie, Ich specjalnością jest Młodzie¬ 
żowo Służba Ruchu. Funkcjonariusze służ¬ 
by drogowej Komendy Powiatowej MO po- 
" * 

Ich specjalność — MSB 

# 

mogli harcerzom w niezbędnym przeszko¬ 
leniu, a Społeczny Komitet Przeciwalkoho¬ 
lowy wyposażył świeżo upieczonych MSR- 
owcćw w kompletne mundury. Na pierw¬ 
szym spotkaniu drużyn M3R przedstawiciele 
MO opowiedzieli harcerzom, no czym po¬ 
lega pmca w służbie drogowej. M 
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JAK DWIE 
KROPIE 


Są takie sytuacje w życiu, kiedy marzy się... o po¬ 
siadaniu sobowtóra. Np, wtedy* gdy wisi nod kimś 
perspektywa otrzymania dwói, któro zamiast dopin¬ 
gować do nauki usposabia do takich właśnie ma¬ 
rzeń: „Gdyby lak mieć siostrę lub brata bliźniaka 
podobnego jak dwie krople wody! Podzielilibyśmy się 
przedmiotami i jpruwd o podobieństwo niepowodzenia 
imoląłoby wtedy do pięćdziesięciu procentl rr Nic 
więc dziwnego, ie koleżanki Izy i Ewy nieraz 
z zazdrością wzdychają: 

- One to mają dobrze! Nie mc to jak być takimi 
podobnymi bliźniaczkami! 

No bo rzeczywiście! Jeśli bliźniaczki chodzą do tej 
samej klasy, .to niewykluczone są różne „pomyłki". 

Tak, jak to było na (biologii, ka ma ją w małym 
paku, iwa zaś specjalnie za nią nie przepada. 


C.D. NA STR. 3 
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DRUHOWIE Z ŁAP 

w eterze całego 

świata 

ŁAPY {HSI}, W drużynie harcerskiej przy Szkole 
Podstawowej nr 2 dzioła Klub Krótkofalowców, 
Jego członkowie utrzymują kontakty z całym pra¬ 
wie światem — zbiór kart GSL wygląda imponu¬ 
jąco, o z podobnym klubem radzieckich pionierów 
zawarli trwałą przyjaźń. 

Przy klubie istnieje.,, mlni-ktub, w którym szko¬ 
leni sq najmłodsi kandydaci no krótkofalowców. 
Jego założycielką jest druhno Agnieszka Turow¬ 
ska, absolwentka „dwójki”, dziś uczennica szkoły 
średniej, (aj) 


GDAŃSK (HSI), W szczepie im. „Obrońców Helu* 
wydano pierwszy numer harcerskiej gazety „Promień*. 
Każdy znajdzie w niej coś dla siebie* Ciekawi; — opo- 
wiodonie dla wścibskich, humoryści — najprzedniej¬ 
sze dowcipy rysunkowe wykonane własnoręcznie 



dziennikarzami 


przez redakcyjnych grafików, zbieracze sensacji — in¬ 
formacje z życia harcerskiej braci. Nakład I ilość 
stron - nieograniczone, gdyż gazeto drukowana jest 
no powielaczu. Harcerze-redaktorzy ^Promienia'* za¬ 
powiadają dalsze, jeszcze ciekawsze numery, a w mch 
moc niespodzianek, (aj) 


WODY 


O tym wszyscy wiedzą: i koleżanki, i nauczycielka. 
Kiedyś jednak przyszła w zastępstwie na tę lekcję 
pani dyrektor. Blady strach .padł na klasę, bo wio*' 
damo było, ie zaraz zacznie się „magiel 1- . Każdy 
w takiej chwili chiolby być niewidoczny! Np, a sicie* 
golnie ci, co niezbyt wiele mieliby do powiedzenia, 
Ewa też się skuliła, ale nie na wiele się to zdało, 
bo nagle słyszy: „Ewa, do tablicy l t§ Juz miała s*f 
podnieść, ale widii, że pani dyrektor potny na lię 
i kiwa na nią palcem; „Pośpiesz się, Ewa!' 1 Odpo¬ 
wiadała więc Iza, a piątkę dostała Ewa. 

Za tę piątkę z biologii miała wkrótce okazję zre¬ 
wanżować się ifostne, tym raiem przez pomyłkę ta* 
tf- 
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Wu^sq lud;;e rod;ą ssę >vol- 

nr i równi pod względem swej 

wolności f swoich praw'' - głosi 
artykuł pierwszy Deklorocji Po¬ 
wszechnej Ffów Człowieka u- 
chrtc onej przer ONZ w 19J5 ro- 
ku. W głosowego no forum ONZ 

jo tym wolnym i pięknem ilwjtsr- 
dzenicm opowiedziały się,., 
wszystkie mocarstwo kolonlalne 
A faktycznie było zupełnie ino 
CK). Prawie cało Azja połud¬ 
ni owa-wschodnia, prawie cało 
Afryko byty koloniami, gdx\e pra¬ 
wo posiadali wylącin-ie biali fco- 
lortizalcrzy. „ 

Dziś mapo polityczno świata 
wygląda zupełnie inaczej, Pro¬ 
ces dekoJonizacji czyli likwida¬ 
cji kolonializmu i tworzenia 
wolnych państw dobiega w łasa- 
diie końca. Istnieje już 14S nie¬ 
podległych państw, w tym 133 
członków ONZ, 

Jesicie w tym roku nastąpię 
nowe zmiany. Rodzina niepodleg¬ 
łych krajów powiększy się. Całko- 

ł*- 

witą niepodległość ptoUomowdt 
mają cztery kolonie portugalskie 
w Afryce: Mozambik. Wyspy Zie¬ 
lonego Przylądka, Wyspy święte¬ 
go Tomasza i Książęco oraz An¬ 
gola. Niepodległym państwem 
stać sie ma holenderska posiad- 

N, 

łość w Ameryce Południowej — 

Surinam. Spodziewane jest także 

* 

ogłoszenie niezawisłości kilku ko¬ 
lonii oraz terytoriów zależnych i 
pawieirtTcrych na Pacyfiku, 

Zdecydowanego poparcia dla 
ruchów na radowa-wyzwoleńczych* 
jak również pomocy dla nawo 
powstałych państw udzielają 
państwo socjalistyczne. Najcen¬ 
niejsza jest pomoc w kształceniu 
kadr, niezbędnych do kierowa¬ 
nia państwami. Oblicza się. że 
w krojach socjalistycznych uzyska¬ 
ła wykształcenie już ponad 300 
tysięcy specjahstow, z rozwijają¬ 
cych się krajów Azji* Afryki i 
Ameryki Ladńsldej, 

Nawe wolne państwa wywal¬ 
czyły sobie niepodległość płacąc 
olbrzymia cenę - często życiem 
działaczy naradowo-wyzwoleń- 
ęrych. Wśród nich jest np, za¬ 
mordowany Patrick Lumumba. 21 
lutego obchodzony jest MIĘDZY* 
NARODOWY DZIEŃ WALKI Z 
JCOLONfAUZMEM. Warta pamię¬ 
tać, że jeszcze me tok dawno 
mcpo świata była łnna. W 1917 
roku w koloniach, półkoloniach 
E krojach zależnych ryło 70 proc. 
ludności świata, czyli 990 min 
ludzi. 


Wiele z nowo powstałych państw 
dągte jest jeszcze zależne od 
obcych kapitałów. Istnieją też 
ogromne różnice w poziomie go¬ 
spodarczym między krajami. Za¬ 
pewnienie zasad sprawiedliwości 
w stosunkach między nimi jest 
obecnie jednym z ważniejszych 
zadań* fbi) 








„Takie numery* jak ten 
z 14 stycznia br. nie oo- 
wrmy w ogóle uka¬ 
zywać Dwie i pól Stro¬ 
ny lajmuje artykuł histe¬ 
ryczny o wojnie Komy 
to potrzebne? Chylę czo¬ 
le przed wszystkimi, któ¬ 
rzy polegli za Ojczyznę, 
Ale czv muszę się tym 
interesować? 

Czytając ten list, ncdeslo- 
ny pr:e; Joannę & do reda St¬ 
eli, przy pomniałem sobie 
,ponnę Ancz-ę" Mieszkało w 
domu. w któr\m się urodziłem. 
Miała arowie. albo nawet po¬ 
noć dziewięćdziesiąt lot. Sta¬ 
ruszko lubiła się wdawać w 
rozmowy z młodym pokole¬ 
niem My natomiast na son 
jej widok czmychaliśmy gdzie 
pieprz rośnie. Monologi „pan¬ 
ny Andzi łf dotyczyły bowiem 
icwsie jednego tematu: jak 
to się śwtetrue żyło za czasów 
austriackiego cesarza, Fran¬ 
ciszka Józefo. Dla starsze! pa_ 
ni świat zotrrymol się w tam¬ 
tych latach przed pierwszą 
wojną światową* 

Dwa przeciwstawne 
poglądy, Joannie histo¬ 
ria jest niepotrzebna. 
Stanowi dla niej za¬ 
mknięty rozdział, który 
należy jedynie skwitować 
szacunkiem, „Panna An- 
dzia'" nie mogła się 
obejść bez historii. Ży¬ 
ła właściwie w czasie 
przeszłym* Komu- przy¬ 
znać rację? 

CZAS PRZESZŁY 
NIEZBĘDNY 
PRZYSZŁEMU 

W centrum kontynentu au¬ 
stralijskiego. w Womero, pra¬ 
cują wielkie zakłady atomo¬ 
we. Przy przyrządach kontrol¬ 
nych czuwają naukowcy, któ¬ 
rzy opanowali najgłębsze taj¬ 
niki współczesnej wiedzy, KIU 
ko kilometrów dolej, wśród 
australijskiej pustyni, grupko 
zupełnie nagich ludzi, o skó¬ 
rze nieco ciemniejszej od nc- 
szej r siedzi przy ognisku zaj¬ 
mując jlę wyrabianiem ka¬ 
miennych noży. Jak to jest 
możliwe, że wiek atomowy są¬ 
siaduje tu o miedzę z epoką 
kamienic łupanego? 

Jedną z przyczyn tego zja¬ 
wisko próbuje wyjaśnić ontra- 
polog* Goudę Levt-5trauss, 
który zajmował się badaniami 
zachowanych da dziś w nie¬ 
których regionach świata spo¬ 
łeczeństw pierwotnych. Obser¬ 
wując je stwierdził, że nie zdo^ 
lały sobie one dotychczas 
przyswoić „myślenie historycz¬ 
nego", W tym włośnie upa¬ 
truje on Ich zastój, Nazwał je 
społeczeństwo mi „bez histo¬ 
rii". 

Jak działa, czym się kseru¬ 
je taka wspólnoto ludzi pier¬ 
wotnych? W sposób niezmien¬ 
ny od tysięcy lat zdobywa po¬ 
żywienie, chroni się przed zim¬ 


nem deszczem. To, czego me 
moie pojąc, tłumaczy \obie 
dz olaniem sił nodpftyrodro- 
■y<h tsobec \tó'ych jeit bez- 

»o i może je tytko błagać o 
przychylność. 

Ludzie na tym otapię roz¬ 
woju czują się pewni tylko 
wtedy, gdy w sposobie rch ży¬ 
cia, w utartych zwyczajach* 
- ^ vc me zmienia „Człowiek 
pierwotny — napisał prof. Jo- 
rzy Topolski w świetnej książ¬ 
ce pl „Świat bez historii" — 
działo nie dlatego, by zmie¬ 
niać otaczającą go rzeczywi¬ 
stość, leci by utnymać system, 
w którym ryje". Te same nie* 


zmienne potrzeby zaspokaja 
tymi samymi niezmiennymi 
sposobami. Nie interesuje się 
zupełnie swoją przeszłością, 
Wcbne jest dla niego tylko 
dziś, które nie różni się niczym 
od wczoraj i ad jutra. Nie do¬ 
strzega, że czas posuwa się 
wciąż do przodu. 

Dopiero kiedy człowiek za¬ 
czyna odczuwać nowe potrze¬ 
by, np. konieczność bardziej 
skutecznego zabezpieczenia 
się przed klęskami żywiołowy- 
mi, zmuszany jest szukać no¬ 
wych sposobów ich zaspokoje¬ 
nia. Wtedy uświadamia sobie 
swoje moiiiwości przeobraże¬ 
nia otoczenia. Aby wybrać 
najskuteczniejsze sposoby 
działania, zaczyna się intere¬ 
sować wo run ko mi, w których 
przyjdzie mu realizować za¬ 
miary, Stopniowo dostrzega 
konieczność poznania, jak te 
aktualne warunki powstawa¬ 
ły, Inaczej mówiąc — pozna¬ 
nia doświadczeń wcześniej¬ 
szych fot, poprzednich poko¬ 
leń, czyli... historii. Zaczyna 
myśleć historycznie. Jest to 
jeden z czynników warunkują 
cych postęp. 

Brzmi to jak paradoks- Czai 
przyszły nie może się obejść 
bez historii, 

CZYM JEST 
HISTORIA? 

Za słowem: ,*histodo łł kry¬ 
ją się ca najmniej trzy zna¬ 
czenia* Pierwsze z nich doty¬ 
czy dziejów, czyli tego, co rze¬ 
czywiście działo się w prze¬ 
szłości i co bezpowrotnie mi¬ 
nęło. Chodzi więc o działania 
poprzednich pokoleń, społe¬ 
czeństw, które żyły przed na¬ 
mi, Bo twórcą historii so lu¬ 
dzie zorganizowani w społe¬ 
czeństwo. 

Tak rozumiana historio u- 
iegłaby zapomnieniu, gdyby 
nie gromadzić wiedzy o prze¬ 
szłości, gdyby nie istniało 


nauko historii. Wiośnie drugie 
moczenie tego słowa dotyczy 
obrazu przeszłość odtworzo¬ 
nego przez lp naukę. History¬ 
cy posługując $ ę szeregiem 
naukowych metod badaw¬ 
czych dążą, aby ten obraz był 
jak najbliższy opisanej przez 
n ch przeszłej rzeczywistości. 

Jest to radonie bardzo trud¬ 
ne. Praca historyka przypomi¬ 
na procę marynarza przebu¬ 
dowującego swój okręt na o- 
twertym morzu. „Płynie on — 
pisze prób Topolski we wspo¬ 
mnianej książce — wraz z® 
wszystkimi na wzburzonych 
folach zdarzeń* Jest nie tylko 


ich obserwatorem, leci rów¬ 
nież współtwórcą nieobojęt¬ 
nym no bieg rceczy. (...) Fakt 
więc, iż historyk jest równo¬ 
cześnie obserwatorem i ucze¬ 
stnikiem żyda społecznego, 
prowadzi do dwojakich skut¬ 
ków: może wpływać pozytyw¬ 
nie na jego krąg i ostrość wi¬ 
dzenia, może jednak także 
obserwację tę deformować 1 '. 
Zależy to w dużej mierze od 
tego, czy historyk związany 
jest z siłami postępowymi* 
które zainteresowane są w od¬ 
krywaniu i ujawnianiu prawdy 
historycznej, czy z siłami kon¬ 
serwatywnymi* które się jej Q- 
bowioją* 

Przeszłość utrwala się jed¬ 
nak w pomięci wszystkich lu¬ 
dzi na podstawie własnych 


prieiyć i zasłyszanych wspom- 
n eń To trzecie znaczenie sio** 
wa: ,,historia". Ten własny o- 
biaz przeszłości może się cza¬ 
sem różnić dość znacznie od 
naukowego. 

Jeśli wyobrażeniu ludzi o 
tym, co działo się w przeszło¬ 
ści, odbiegają zbyt daleko nil 
historycznej prawdy, może to 
prowadzić do błędnych ocen 
stanu aktualnego, a rzasetu 
nawet do fatalnych skutków. 
Tak było np. w Polsce w 
pierwszych lalach no wyzwo¬ 
leniu, kiedy rzęśe społeczeń¬ 
stwa — mając fałszywe wy¬ 
obrażenia o sprzecznej z In¬ 
teresami narodu polityce 


emigracyjnego rządu, działa¬ 
jącego w łatach wojny w 
Londynie — przeżywała wiel¬ 
kie tragedie osobiste* Dlatego 
każdemu człowiekowi nie¬ 
zbędne jest zdobywanie nau¬ 
kowej wiedzy historycznej. 

NAUCZYCIELKA 

ŻYCIA 

H » 

Tak określało historię ła¬ 
cińskie przysłowie. Czy moż¬ 
na się z tym zgodzić? 

Mówią niektórzy, że histo¬ 
ria dostarcza pięknych wzo¬ 
rów do naśladowania, Życic 

+ 

raczej temu przeczy. Zapa¬ 
trzona w czasy swojej mło¬ 
dości „panna Andzla“ nie by¬ 
ła w stanie ich przywrócić. 


trudno jest dziś naśladować 
bohatera z czasów wojny* 
Przede wszystkim dlatego, że 
dziś codzienna wy Ir walóść 1 
upór hardziej się liczą, niż 
bohaterstwo. Gdyby dziś skie¬ 
rować tysiące młodzieży do 
wykupów pod obiekty Huty 
„Katowice 11 opóźniłoby to jej 
budowę. Znacznie szybciej 
mogą tę pracę wykonać ma¬ 
szyny* A przed dwudziestu 
paru laty, kiedy budowano 
Nową Hutę, bjd to jeden z 
wielkich patriotycznych czy¬ 
nów ówczesnej młodzieży. 
Warunki, w których żyjemy, 
zmieniają się tak szybko, że 
ryzykowne byłoby stosować 
wzory z przeszłości do roz¬ 
wiązywania dzisiejszych pro¬ 
blemów, 

W jakim sensie więc histo¬ 
ria może być nauczycielką iy~ 
cia? Wiedza historyczna Jest 
Jakby nagromadzeniem doś¬ 
wiadczenia społecznego* jest 
przedłużeniem naszej pamię¬ 
ci o czasy, których w inny 
sposób nic mogliśmy zapa¬ 
miętać, Są to doświadczenia 
ogólniejsze, takie jak np., że 
wszystko co zostało stworzo¬ 
ne, osiągnęli ludzie swoją 
pracą* że twórczy wpływ na 
bieg historii wywierają tylko 
ludzie czynni, że możliwości 
człowieka stale wzrastają, I 
bardziej konkretne np. z 
okresu walki z hitlerowskim 
okupantem i z ostatniego trzy¬ 
dziestolecia. wskazujące, któ¬ 
re klasy reprezentowały rze¬ 
czywisty interes narodu, któ¬ 
ro sojusze zdały egzamin, a 
które zawiodły. I zupełnie 
praktyczne, np. jakich błę¬ 
dów nie należy powtarzać. 

Byłem w harcówce jednego 
ze szczepów, który nosi imię 
bohatera z czasów wojny. 
Zgromadzono w niej urny z 
ziemią z wielu miejsc walki 
i męczeństwa, przywiezione % 

\ i czny c h wy p ra w s zeze pti 
przez harcerzy, Rozmawiałem 
z nimi. W Ich wypowiedziach 
było coś więcej niż szacunek 
dla poległych, o którym pisała 
Joanna, Była dumna z prze¬ 
szłości swego narodu, zespa¬ 
lająca nas. wszystkich Pola¬ 
ków. Ale czy to wystarcza? 
Czy, jeśli się ograniczyć tyl¬ 
ko do nabożnego stosunku do 
historii, nie grozi to zejściem 
na pozycje „panny Andzl ,ł ? 

Te kilka refleksji, w(a- ! 
snych ? wyniesionych z 
lektury książki prof. To-' 
polskiego, chciatem Ci, 
Joanno, podsunąć do 
przemyślenia, Teraz, 
przed trzydziesta roczni¬ 
cą zwycięstwa nad hitle¬ 
ryzmem* częściej niż za¬ 
zwyczaj wracać się bę¬ 
dzie do historii. 

JERZY MAJKA 



STAN WYJĄTKOWY 
NA MADAGASKARZE 


REPUBUKA MAIGASKA: 12 futego 
br. dokonane w stolicy tego kraju* Tc- 
nonorfwie, icmochu steru. W wyniku 
stneloniny zamachowców zginął sifif 
rządu Repubfcki Malgaskiej* płk Ri* 
chąrd Rotsimondrayy. Radio ogtosito* 
ii władzę w kroju objął utworzony T9- 
osobowy „Krajowy Wojskowy Komitet 
Kierowrucry", no czele którego stanął 
generał Gilles And rio ma ha za. W skład 
komitetu wchodzą oficerowie reprezen¬ 
tujący wsiysikie prowincje kroju. 
Wkrótce po zamachu wprowadzono w 
całym kraju stan wyjątkowy t godzinę 
policyjną. Warto wiedoeć ie nie są to 
pierwsze niepokoje na tej wyspie* mie¬ 
siąc temu również próbowano zama¬ 
chu stanu* Jak przewidują komentato¬ 


rzy polityczni, nie zonosi się no pokój 
również w najbliższej przyszłości* 


RELAKS W HOTELU 
KOSMONAWr 


*tś 


it 1 


ZSRR* Specjalny wysłannik Agencji 
fASS. Mikołaj Zeleinow informuje z 
Kosmodromu ł ,Bojkoftur jr : Aleksie] Gu- 
boriew i Gieorgłj Greczko, którzy po* 
wrócili z orbitalnego lotu w kosmo* 
sie — odpoczywają w hotelu „Kosmo* 
nawt'*, dokąd przybyli z miejsca 1qdo- 
wama. Kontynuowany jest tu medycz* 
ny program bodań rozpoczęty Jeszcze 
przed startem statku „Sajuz-łT 1 . 


Codziennie w medycznym sztabie 
eksperymentu zbiera się konsylium 
specjalistów. Oto ich opinia: samopo¬ 
czucie załogi jest w pełni zadowala* 
jąee. Pewno chwiejnosc podczas cho¬ 
dzenia, jaką obserwowano u kosmo¬ 
nautów w pierwszym dniu* już zniknę- 



, I ł* 
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la. Nie potrzebują niczyjej pomocy* 
kiedy idą na przechadzkę. Wago, tęt¬ 
no i inne dane* charakteryzujące sa¬ 
mopoczucie kosmonautów, wracają do 
normy. 


SMUTNY RAPORT ESCAP 


ONZ, Doroczny raport Komisji Gos¬ 
podarczej i Społecznej ONZ d/s Azji 
f Pacyfiku (ESCAP) opublikowany nie* 
dawno w Bangkoku zawiera mnóstwo 
ponurych przepowiedni. M. in. raport 
stwierdza, że jeżeli rządy państw w 
tym rejonie świata nie dokonają zmia¬ 
ny swych plonów rozwojowych, miliony 
ludzi czeka niechybnie śmierć, Już dziś 
ogromne rzesze Azjatów żyją w nędzy* 
a sytuację wciąż pogarsza nieustanny 
przyrost ludności* który wymyka się 
Spod kontroli władz, Rapart ESCAP zo' 
stanie rozpatrzony na zbliżającej się 
sesji komisji* którą zwołano do stoli'' 
cy Indii, Delhi. 


W TYM ROKU 120 TYS. 
SAMOCHODÓW Z FSO 


POLSKA, O ponad 20 proc, powięk¬ 
sza się corocznie produkcjo Fabryki 


Samochodów Osobowych na Żerania 
W bieżącym roku załogo wykonać ma 
120 tys. samochodów, Jak stwierdzają 
jednak robotnicy, ponad plon można 
wykonać dodatkowa jaszcze około 
tys. samochodów. Uwarunkowane jest 
to jednak pełną rytmicznością dostaw 
kooperacyjnych. 


Łącznie z fabryką w Bielsku-Białej 
w roku 1975 wyprodukuje się w Polsce - 

3n 


około 200 tys, samochodów osobowych, 
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MOST TRANSPORTOWY 



DĘBICA-IRAN 


y 


POLSKA* Wytwórnia Urządzeń Chło¬ 
dniczych w Dębicy buduje wielkcr^blo- 
dnię w Iranie. Z myślą o szybkim uru¬ 
chomieniu tej chłodni między Dębicą 
# Ironem uruchomiony został **most 
transportowy"! Każdego dnia wyruszają 
transporty samochodowe z urządzenia¬ 
mi chłodni trasą przez Czechosłowa- 
c|ę, Węgry, Bułgarię. Turcję, (bor) 


f. 
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Izo cos przeskrobało w domu* „Tym 
razem koro jej nie ominie! ,H — irytował 
się tala. „Iza, prosię do mnie no roz¬ 
mowę I" Wiadomo czym kończą się to-* 
kie ojcowskie rozmowy, więc Izo nie 
bardzo kwapiła się z wyjściem z poko¬ 
ju. Tata na dobre się zdenerwował 
i sam po niq przyszedł, o ie obie były 
jednakowo ubrany więc zlapo! lę, 
któro siedziała najbliżej, za ucho, 

— Ależ tatusiu, ja jestem., — próbo* 
wała bronić się**, Ewo. Później się wy* 
tłumaczysz! — tato nie pozwolił jej 
dojść do słowo, Zanim efotadi do po¬ 
koju ojco, i pomyłko zastała wyjaśnio¬ 
no, oberwoła porę solidnych klapsów. 


A tato rozbawiony, darował Izie karę, 

Koleżanki i koledzy z klasy nauczyli 
się już je rozróżniać, ale inni... 

Kiedyś no szkolną zabowę poproszo¬ 
no chłopców z sąsiedniej szkoły, o 
wśród nich Maćko do którego wzdy¬ 
cha ją wszystkie dziewczyny z, całej 
dzielnicy, Maciek rzeczywiście jest przy¬ 
stojnym chłopakiem, ale okropny z niego 
zarozumialec. Kiedy zobaczył Ewę i Izę 
postanowił, że colą zabawę przetańczy 
z bliźniaczkami. Raz z jedną* raz z 
drugą! A że były tak samo ubrane, 
więc paski od zegarków stały się zna* 
kiem rozpoznawczym ich imion. Czer¬ 
wony - to Izo, niebieski — to Ewo! 

- Tonczysz o wiele lepiej od swojej 
siostry - mówił Maciek Izie, o za chwi¬ 
lę to samo powtarzał Ewie, Postanowiły 


więc dać mu nauczkę! Po każdym ŁCli¬ 
cu.** zamieniały się paskami, Biedny 
Maciek dopiero pod koniec zabawy 
dowiedział się, że przetańczył jq głów¬ 
nie z lzq, i że ośmieszy! się traktując 
ją jok dwie różne osoby. Cieszyła się 
cała klaso, o zwłaszcza dziewczyny, ie 
się tak dostało zarozumialcowiI 

Zabawno historia wydarzyła się rów¬ 
nież na obozie harcerskim. Izo zacho¬ 
rowała akurat na grypę, więc Ewa po¬ 
jechała sama, Jok każdy harcerski obóz 
z prawdziwego zdarzenia i ten mieścił 
się w samym sercu gęstego lasu, Nic 
więc dziwnego, że kiedy później dzia¬ 
dek przywiózł Izę — rekonwalescentkę, 
nie mogli go znaleźć. Na szczęście 
spotkali kolegów z innego zastępu. 

- Ce ty* Ewka, zgubiłaś się?l Dzieci* 



V 

no* przecież jesteś dwa krok] od obozuI 
Ale z niej lewy tropicieli — dogadywali* 
Miny im zrzedjy, kiedy odprowadzili 
„Ewę^zgubę", o na ich spotkanie wy¬ 
biegło tako samo Ewa. 

Dobrze jest mieć siostrę bliźniaczkę! 
Zdorzo się wtedy mnóstwo zabawnych 
sytuacji, można płatać różne figle. Nie 
zawsze jednak bliźniacze życie jest ta* 


kie różowe* Jeśli trzyma $tę ze sobą 
sztamę, to często się zdano, że obry* 
wa się nie zo swoje winy* a i splendory 
zbiera nie zawsze ten. Ho na nie zo* 
służył, No, ale jak tu nie trzymać szta¬ 
my?! 2 rodzoną siostrą?! Która na do¬ 
datek jest swojej siostry lustrzanym 
odbiciem?! 

ELŻBIETA JEDLIŃSKA 

Zdjęcia: K. Adomowjki 



BIZ 

OGRA¬ 
NICZEŃ 
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IZA straciła matkę. Czuje się bardzo nie¬ 
szczęśliwa*' upośledzona. Uważa, że oto- 
cienie powinno jej to nieszczęście wyna¬ 
grodzić, poprzez dawanie przywilej i zwal¬ 
nianie z obowiązków. Grażyna napisało w 
imieniu części klasy, że ich to strasznie zlo- 

r 4 

SCI* 

KAROL skończył szkołę podstawową i nie 
ma ochoty uczyć się dalej. Rodzice zmu¬ 
szają go do nauki* Karol uważa to za po¬ 
gwałcenie jego prawa do wolności. 

Obo te listy ukazały się w nr. 19 z dnia 
13 lutego i rozpoczęły noszą kolejną dysku¬ 
sję w Klubie Nastolatków, Jej tytuł: „BEZ 
OGRANICZEŃ?!", Dziś pierwsze wypowie¬ 
dzi, 

WYRÓWNANIE STRAT 

Jestem oburzona postawą klasy, do któ¬ 
rej chodzi ho. Czego od niej chcą? Dla¬ 
czego nie zostawią jej w spokoju? 

Izo przeżyła tragedię, nic więc dziwne¬ 
go, ie jest teraz inna rdz przedtem. Ko¬ 
ledzy 1 koleżanki powinni zrozumieć to i nie 
dręczyć jej jeszcze dodatkowo swcimi pre¬ 
tensjami, Jestem rdonio, że Izie należą się 
pewne względy, trzeba jej przecież czymś 
wyrównać tamtą stratę. I klaso powinna 
to zrobić, o nie buntować się. W końcu, 
no czymże te względy i przywileje mogą 
polegać? — że odstąpią Izie lepsze miej¬ 
sce w autobusie podczas wycieczki, że 
zwolnią ją i jakiejś pracy.,, od tego niko¬ 
mu w kłosie korona z głowy nie spodnie! 

Marzena R. 
woj. wrocławskie 

p 

OSTROŻNOŚĆ 

Karol zaimponował mi swym listem. Czy¬ 
tając go uświadomiłem sobie, że myślę 
zupełnie identycznie* Różnico po lego na 
tym, że nigdy w życiu nie zdobyłem się 
jeszcze na takie głośne sformułowonie tych 
myśli, Korol uczynił to więc poniekąd i w 
moim Imieniu, 

Mimo jednak tej zgodności nie wiem* ery 
tego typu postawo jest słustno, Balem się 
do tej pory powiedzieć, że takie właśnie 
jest moje rdanie. Wydawało ml się bo¬ 
wiem* że zostałbym z tego powodu bardzo 
astro I nie bez racji potępiony - przez 
rodziców, nauczycieli, kolegów, sąsiadów.,, 
I dlatego chociaż rozumiem Korola do¬ 
skonale, to.** nie podpiszę się jednak pod 
jego listem. 

„Tchórzliwy anonim 1 * 

A Ty lak myślisz? 

Jatóe jest Twoje zdanie w sprawie Izy? 
- czy rację miała Grażyna, ery ma Ją Ma¬ 
rzena? 

Co byś ntiał ochotę powiedzieć Koro¬ 
lowi? Go myślisz a liśde „Tchórzliwego 
anonima"? 

WOLNOŚĆ 

Kiedy, w Twoim przekonaniu, człowiek 
mo prawo do woiności? Ca jest warun¬ 
kiem Jej posiadania, co jq ogranicza? 

Zastanów sięl 

Napisz! 

Weź udział w dyskusji! 

Czekamy na Twoją wypowiedzi Płszgc, 
toznocz na kopercie hasło i „BEZ OGRANI¬ 
CZEŃ? I" 

KŁUS NASTOLATKÓW 









Z apewne gdy pierwszy raz 
zobaczyliście mecz w rugby, 
ogarnęło was wielka weso¬ 
łość, szczególnie w momencie utwo¬ 
rzenia pierwszego „młyna" lub 
wówczas, gdy jajowatego kształtu 
piłka zaczęła wyczyniać na boisku 
dziwne harce* 

Ale zacznijmy od historii. Gra w 
rugby ma swe źródło w naruszaniu 
przepisów. Otóż 7 kwietnia 1023 ro¬ 
ku* w siódmą rocznicę zwycięskiej 
bitwy pad Waterloo, uczniowie szko¬ 
ły w.., Rugby rozgrywali mecz w ów¬ 
czesną „piłkę nożną"* Jeden z ucz¬ 
niów, późniejszy poster - William 


Webb Ellls, nagle chwycił piłkę w 
rękę i,., pobteg! z nią no bramkę 
przeciwnika, kładąc ją następnie za 
jej Unią. W ten właśnie sposób po¬ 
wstała nawa gra, która swą nazwę 
przyjęła od miasta Rugby, będące¬ 
go zresztą geograficznym środkiem 
Anglii* 

Zarówno ówcześni „piłkarze" jak 
i „rugblscl" grali podobną* owalną 
piłką, gdyż obie wykonane były z 
pęcherza zwierzęcego* Wynalazek 
gumy nadał piłce nożnej dzisiejszy 
kulisty kształt, zaś fugbisci pozo¬ 
stali przy swojej* 

Wkrótce powstały pierwsze kluby, 
z najsłynniejszymi Blackbeath (1863) 
i Richmond (1864)* Związek Foat- 
ball-Rugby utworzono w 1871 i w 
tym samym roku rozegrano pierw¬ 
szy oficjalny mecz międzypaństwo¬ 
wy, w którym Szkocja pokonała An¬ 
glię 8:3. W następnych latach ta 
dyscyplina sportu rozwinęła się 
szczególnie w szkołach I na uniwer¬ 
sytetach. 

W Polsce początki rugby datują 
się od róku 1921. Wprowadzili je 
Francuzi przebywający w składzie 
misji wojskowej w naszym kraju. 
Pierwsze drużyny powstały w środo¬ 
wisku wojskowym oraz wśród stu¬ 
dentów. Na/sfyrłnfejize były w tym 


czasie ekipy „Orła Białego'", Szkoły 
Podchorążych Piechoty i AZS. 

Następny okres rozwoju rugby w 
Polsce to dopiero rok 1355. Wtedy to 
powtórnie zainteresowano ■ się lą 
dyscyplinę sportu. Obecnie istnieje w 
Polsce 12 drużyn podzielonych na 
1 i II ligę* Corocznie rozgrywane są 
mistrzostwa kraju w kategorii ju¬ 
niorów I seniorów oraz o Puchar 
Polski, 

Mówiąc o rugby nic sposób nie 
wspomnieć o jego walorach wycho¬ 
wawczych, Anglicy, jak przystało na 
twórców tej gry* nazywają ją wręcz 
chuligańską grą dla dżentelmenów. 
W tym stwierdzeniu Jest dużo praw¬ 
dy, Ponieważ przepisy nie zabrania¬ 
ją atakowania przeciwnika będącego 


Zdają sobie sprawę* te każdy popeł¬ 
niony faul moic wywołać u prze¬ 
ciwnika identyczną reakcję. Oczy¬ 
wiście na straży przepisów stoi sę¬ 
dzia j każde przewinienie jest na¬ 
tychmiast karane rzutem karnym 
wykonywanym z miejsca popełnie¬ 
nia przewinienia, W ten sposób, 
przy trafnym strzale, drużyna faulu- 
ją ca może stracić natychmiast 3 
punkty. 

Czas wreszcie powiedzieć kilka 
stów o przepisach* które na pierw¬ 
szy rzut oka wydają się niezmlcr-* 
nie skomplikowane* Po bliższym 
jednak poznaniu okazują się nad 
wyraz proste t bardzo ułatwiają 
rozumienie poczynań zawodników 
na boisku* A więc: 

• w rugby grają dwie drużyny 
składające się z 15 graczy* Ośmiu 
tworzy tzw* „młyn", dalej jest dwóch 
łączników, czterech zawodników o* 
taku i zaledwie jeden obrońca* O- 
ćiywlścle nie mo na boisku brom* 
kona, bowiem jest on po prostu 
zbędny. Tok samo wystarczo jeden 
obrońca, gdyż każdy zawodnik od¬ 
powiada za jednego, „swego" prze¬ 
ciwni ka*„ 

• boisko jest zbliżone kształtem 
i wielkością do piłkarskiego; 

• bramko o szerokości 6 metrów 
mo kształt litery H, a poprzeczko 
znajduje się na wysokości 3 metrów. 
Słupki mają nieograniczoną wyso¬ 
kość fim wyższe, tym lepiej); 

• piłkę zagrywa się ręko mi wy¬ 
łącznie do tyłu, zaś nogami wolno 
zagrywać we wszystkich kierunkach: 

• punkty zdobywa się: przez po¬ 
łożenie piłki na polu punktowym 
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w posiadaniu' pliki niemalże dowol¬ 
nymi sposobami, tzn. głównie chwy¬ 
tem za nogi. Łutów lub ręce; stwa¬ 
rza te możliwość dość częstego prze¬ 
kraczania przepisów* Ale w tym 
wialnie rzecz, ie nigbiśd bardzo 
szanują się wzajemnie na boisku. 


przeciwnika rozciągającego się 
wzdłuż linii bramkowej, pomiędzy 
dwiema narożnymi chorągiewkami 
(4 punkty) + możliwość strzału na 
bramkę z Jinii przechodzącej przez 
punkt* gdzie pHka została położo¬ 


na (2 punkty; w sumie 4-H2=6), z 
rzutu kornego, czyli z kapnięcia pił¬ 
ki lezącej no ziemi (3 punkty) oraz 
z tzw* drobgaala (3 punkty), czyli 
kopnięcia pitki z kozia (w ten spo¬ 
sób często wybijają piłkę w pole 
bramkarze piłki nożnej)* 

Uwaga ł Wszystkie strzały na 
bramkę są celne, jeżeli wpadają do 
^ bramki pomiędzy słupkami i nad po¬ 
przeczką I Jok widać bromkom nic 
by tutaj n!e wskórał; 

4 „młyn" dyktowany jest przez sę¬ 
dziego za niewielkie przewinienia w 
grze np* padanie piłki da przodu. 
Jest on czymś w rodzaju rzutu spor¬ 
nego, zaś piłkę do niego wrzuca za¬ 
wodnik drużyny, która nie przewini* 
ła. Gracze „młyna" starają się nago- 
mi zagarnąć piłkę w swoją stronę; 

• cios trwania meczu — 2X40 
minut, z 5-mmutową przerwą; 

Jeśli zatem chcecie spróbować 
swych sil w tym bardzo męskim spor¬ 
cie, zorganizujcie zawody w druży¬ 
nach harcerskich lub w szkołach. 
Na początek możecie grać piłką 
ręczną o!bo do siatkówki* W razie 
trudności zwróćcie się do swojego 
nauczyciela wychowania fizycznego. 
Na pewno chętnie Wam pomoże. 
Rugby to piękno i emocjonująca 
gro. Gro dla ludzi odważnych, któ¬ 
rym nieobce są zasady dobrego wy¬ 
chowa nio na boisku, któny pomię¬ 
to ją o fair ploy. 

(ps) 

Zdjęcia; archiwum 
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sie Mogister Jon Soli n siu przyjął chłop¬ 
ca do filmowego klubu „Jas", działa¬ 
jącego przy liceum im* Norii Konop¬ 
nickiej w Pyskowicach. PrOCOWipla w 
mm zresztą przedtem siostro bohoterą, 

- Doszedłem do wniosku* ze Uiebo 
a czelnie przygotowywać nowy narybek 
dlo klubu O, którzy zaczynają dopie¬ 
ro w liceum cne iowsze zdążą dosta¬ 
tecznie oponować worsitaL No po* 
ezątku arzechcdzą pizeoez roczny kurs 
fotograficzny — mówi Jon Sotiński, o- 
pjekun klubu* reżyser (twórca m, jn- 
wyswretlanego w telewizji filmu ,,A") 
i nauczyciel chemii w jednej osobie. 


dni scenopis miał golowy. Siostro po¬ 
zwoliła mu wykorzystać pól metra wio¬ 
sno) taśmy ukazującej życie rodzinne 
państwa Macowiczów* 


Nadeszły wielkie dni 


Fotem ,.nowych'" czeka proca w ze¬ 
spole Pomagają ; oa won sowo nym ko¬ 
legom przy realizacji filmów. Wreszcie 
kondydot sam pisze nowele lub scena¬ 
riusz i na ich podstawie sporządza do- 


Mieszkanie oświetlała 500-watowa 
żarówka. 

- Koledzy myśleli, ie się u nas pali* 
loka łuna bita z okien — wspomina 
Maciek- Domownicy przyjęli rolę akto¬ 
rów. 

— Musiałem robić zdjęcia pozowane. 
Mieszkanie małe, kamery nie ma gdzie 
schować A ujęcia spod sialu nie by¬ 
łyby dobre - stwierdza autor filmu. 

Twórcę czekała jeszcze obróbko fil¬ 
mu i monloi. Ciemne kadry powędro¬ 
wały do kosza* dokręci! więc kilko no¬ 
wych scen 


Maciek nie wie jeszcze, czy zastanie 
filmowcem. Lubi rejestrować na taśmie 
□brązy z życia, nakręcił w czasie wa¬ 
kacji .Jezioro" i „Dożynki'** Teraz musi 
nad nimi popracować. Własno kamera 
zmobilizuje go do dalszych poczynań* 
Chciał sfilmować lekcję, ale jak zro¬ 
bić, żeby koledzy zachowywali się na¬ 
turalnie? 


Halo, halo, tu Polskie 


Radio Warszawa 


i wszystkie rozgłośnie 


— Przez kilka dni oswoisz ich z wi¬ 
dokiem komory, a potem niepostrzeże¬ 
nie nakręcisz film — radzi pan So- 
liński* 


Pyskowicki klub 
zapaleńców... 


polskie! 


..-liczy kilkunastu członków. W ciągu 
dwóch ostatnich lot nakręcili 24 fil- 



zos/ać filmowcem ? 
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WARSZAWA (PAP). W lutym 
1975 r, minęło 50 lat od dnia, w 
ictórym ówczesne Polskre Towarzy¬ 
stwo Radiotechniczne rozpoczęło 
nadawanie codziennego programu* 
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Zdjęcie M* Szymański 




M aciek Mocowicz* uczeń piątej 
klasy Szkoły Podstawowej Nr 5 
w Pyskowicach k. Gliwic - o- 
głądał wieczorem telewizję. Pokazywa¬ 
li właśnie „Najważniejszy dzień w ży¬ 
ciu". gdy zadzwonił telefon. Usłyszał, 
głpi kuzynkr i Lodzi 

- Dostałeś nagrodę od kuratora 
łódzkiego okręgu szkolnego. Kamerę 
,,Aurora‘'_ 

Maciek nie wie, o czym dalej mó¬ 
wiła Własna kamera! Za „Moją rodzi¬ 
nę'* - pierwszy zrealizowany film 1 to 
nie w szkolnym ciy wojewódzkim kon¬ 
kursie. a na ogólnopolskim przeglądzie 
filmów amatorskich zrealizowanych 
przez młodzież szkolną. Niewielu może 
poszczycić się totim sukcesem, lecz nie 
przyszedł on łatwa Chłopiec przygoto¬ 
wywał się do niego od najmłodszych 
lot. 


kładny scenopis — jak w prawdziwym 
długometrażowym filmie* To bardzo 
woźne. Przekonałem się, że kręcenie 
„no żywioł” nie daje ciekawych efek¬ 
tów. W środy zbieramy się w klubie. 
Burzliwa dyskusja nad zgłoszonym sce¬ 
nopisem trwa czasem kilko godzin. Au¬ 
tor wprowadza poprawki, uwzględnia 
propozycje kolegów. Gdy zatwierdzimy 
juz scenopis, młody twórco dostaje ta¬ 
śmę. kamerą, 1 jest zdany wyłącznie na 
własne siły Jeśli coś nie wyjdzie, do¬ 
kręca się nowe ujęcia* Cofa praco¬ 
chłonna obróbka tośmy i montaż filmu 
należą tez do autora dzieła. 


Film wrócił z przeglądu w opłaka¬ 
nym stanie. Przed projekcją trzeba by¬ 
ło posklejać przerwane miejsca. Wresz¬ 
cie możemy przekręcić kontakt.,. 

Życie rodzinne rozpoczyna się o szó¬ 
stej rano. Wstaje ojciec i wyrusza do 
pracy. O siódmej budzi się matka, a 
wreszcie w pośpiechu zrywa się z łóżka 
siostra reżysera. Domownicy spotykają 
się dopiero po południu. 


my, które godnie reprezentowały szko¬ 
lę na łódzkim przeglądzie. Z całej Pol¬ 
ski zakwalifikowana tom tylko 53 filmy. 


Kolejny etap historii naszej radio¬ 
fonii otworzył dzień Id kwietnia 
19?ó r, — data inauguracji regular¬ 
nych programów samodzielnej ji^ 
Spółki Akcyjnej łr Polskie Radio" (w 
1935 r* upaństwowionej}. Od tej 
pory zaczął rozbrzmiewać z głośni¬ 
ków radiowych głos nafpopularrHej* 
szego spikera PR — Todetisia Bo¬ 
cheńskiego* 




było i 


Fotografię zainteresował się 
bardzo wcześnie 


Ojciec, fotografik-o motor, przekazał 
synowi swoją pasję. Karierę filmową 
roipoczc! Maciek już w czwartej kfa- 


Szybko pokazał co potrafi* fotogra¬ 
fując „zadane" obiekty. Toteż pan $q- 
linski od razu przyjął chłopca do grupy 
filmowej, Maciek krotko asystował star¬ 
szym kolegom. Nie spodziewał się-jed¬ 
nak* że zadebiutuje tak wcześnie* 

U biegłego roku „modna" była w 
,Jasiu" tematyko rodzinna: filmowe 
portrety ojca, matki* Maciek postanowił 
pokazać całą swoją rodzinę* W kilka 


Notka 'znika w kuchni, spędza tam 
wiele czasu. Ojciec lozmowia l córką, 
gra z synem w szachy* ą pa kolacji do 
późnej nocy wykonuje rysunki {pan Ma- 
cowicz jest architektem). Mimo wielu 
zajęć znajduje jeszcze czas na swoje 
hobby. Na ścianach pracowni wiszą 
stare klucze, które ojciec Maćka zbiera 
od lot* Pokój zdobią interesujące foto¬ 
grafie. W zbliżeniach pokazał Maciek 
cały urok ojcowskich zdjęć. 


Uczniowie pyskowickiej szkoły już po 
raz drugi zdobyli puchar Mlnistro O- 
światy i Wychowanio* Indywidualne na* 
grody otrzymały też filmy; „Rachunek"* 
„Chleb", „Mały, wielki człowiek" i ani¬ 
macja „Jajo 1 








Filmowi daleko jeszcze do technicz¬ 
nej doskonałości. Zdjęcia są jednak 
trafnie dobrane, co ważniejsze, chło¬ 
piec porodrił sobie również z podkła¬ 
dem muzycznym. Pogodne melodie od¬ 
zwierciedlają atmosferę domu* 


Absolwenci liceum zarażają bokcy- 
lem filmowym kolegów na uczelniach: 
z ich inicjatywy powstały studenckie 
kluby filmowe w Śląskiej Akadem fi Me¬ 
dycznej i na Politechnice Gliwickiej, 
Może zo kilko lot obejrzymy na szklo¬ 
nym lub dużym ekranie dzieło które¬ 
goś z pyskowickich amatorów? Może 
jego autorem będzie Maciek Moco¬ 
wicz? 


MARIA WRÓBLEWSKA 


Do wybuchu wojny było w Polsce 
ponod milion abonentów radio¬ 
wych. 

We wrześniu 1939 r. polskie ra¬ 
diostacje zamilkły, Nfe ocalała ani 
jedna z 11 radiostacji, hitlerowcy 
bowiem wywieźli urządzeń \a, a za 
posiadanie radio stosowali najsu¬ 
rowsze represje* 

Dopiero w sierpniu 1944 przemó¬ 
wiła do walczącej Warszawy pow¬ 
stańcza radiostacja JP Błys.kawi'ca ł \ 

Po wyzwoleniu trzeba było wszyst¬ 
ko zaczynać od nowo. Jako symbo 
liczny moment ponownych narodzin 
PoLskiego Radia przyjęto luty 1945 r. 
— datę nadania pierwszej audycji z 
wyzwolonej Warszawy (słynna 
„Pszczółko"). 

Dziś, dysponując jedną j najśil - 
niejszych w świecie radiostacji im 
G ąbinie, Falskie Radio nadaje 
rocznie ponad 6Q tys*. godzin pro¬ 
gramu dla około ó milionów słu- 
chacry* (bis) 
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Chrupki, kjokersy, pe¬ 
rełki ryżowe, kawa IN’ 
KA*.. Ciy moina się bei 
tego obejść? Moina, ale 
po co sobie odmawiać?! 


Korzysta|ąc z lekkiej limy 
ch I o DCy pasta n o w 1 1 i *v v ciąg¬ 
nąć z komar* ■ rowe i *vyb 
rac się na przejażdżkę po 
mieście Prz^c wyprawą za 
□raii srę na podwórku do 
ich czyszczenia. Ko!eżank% 
które me mogły się doczekać 
wyjazdu, przygotowały im 
w międzyczoste gorąca kawą 
INKA No spacer zabrano 
paczkę CHRUPEK i paczkę 
PEREŁEK RYŻOWYCH No, 
bo kto me lubi pogryźć sob‘e 
od czasu da ciosu czegoś 
smacznego? 1 



Po powrocie do domu by 
Ir trochę głodni. Dziewczęta 
szybko ustaliły menu podwie 
czarfnj: sałatka kartoflana z 
majonezem i krakersy. W cza¬ 
sie szykowania go> co ponie¬ 
którzy nie wytrzymali i zaerę- 
h próbować wszystkiego od¬ 
dzielnie 








Nic dziwnego, takie ^mo 
kowitosa! 


Popołudnie było bardzo u- 
dane 5cm pomysł spaceru 
rowerowego był na medal 
□!e drugim powodem było Lo. 
ze w domu znajdował uę 
niewielki zapas CHRUPEK 
KRAKERSÓW, PEREŁEK RY 
ZO WY CH, kawy INKA i ma- 
j o nez u W 7 ly Uko pro du ko w o 
rte przez KALISKIE. OPOLSKIE 
i SKAWIŃSKIE ZAKŁADY 
“ ICENTRATOW SPOZYW* 
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KANAPKI MINIATUROWE 

Fsczkft okrągłych krakersów, 
twarożek, mała puszka szprotek 
w oleju, Szprot ki wymieszać z 
z twarożkiem na jednolita masę 
1 nakładać nożem na krakersy; na 
czubku stoika masy moina u- 
mleścić jedną żurawinę lub ka¬ 
wałeczek zielonej pietruszki. 

- *-. - * 






KOKTAJL KAWOWY 


Mleko, kawa INKA, cukier. 
Rozpuścić kawę w mleku, aby 
nabrało barwy Jas no brązowej, 
posłodzić do smaku r mocno o- 
cblodzić. Podawać W wysokich 
szklanych pucharkach. 


Kitka ugotowanych w całości 
kartofli, stoik majonezu, nieduża 
cebula, sól, pieprz* Kartofle po¬ 
kroić w niezbyt małą kostkę, 
cebulę w talarki, wszystko wy¬ 
mieszać w salaterce razem z 
majonezem, doprawić solą i pie¬ 
przem do smaku. Podawać z ra¬ 
zowym Chlebem lub z prostokąt¬ 
nymi krakersami. 
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Pani Boi en a i Wiesław Majchrza¬ 
kowie współpracują z wieloma wy* 
dawnictwami. W dorobku ifustra* 
torslcim mają ponad tOO pozycji 
książkowych. Pani Bożena jest takie 
autorką pięknych projektów na 
pocztówki wydawane przez „Ruch", 
Pan Wiesław otrzymał w ubiegłym 
roku Medal Komisji Edukacji Naro¬ 
dowej, o w 1973 za ilustracją do 
książki Aliny Centkiewiczowej pt, 
„Mufti, osiołek Laili" — Srebrne Ko¬ 
ziołki na Biennale Sztuki dla Dziec¬ 
ka w Poznaniu, 

Na zdjęciu widzicie artystów — 
obydwoje są absolwentami war¬ 
szawskiej Akademii Sztuk Pięknych 
- we wnętrzu ich mieszkanfa-pra- 
cowni. Mieszkanie urządzone jest 
niezwykle, a każdy, kto do niego 
wejdzie od razu czuje się swobod¬ 
nie jak u siebie w domu. 

Zdjęć i* r K. Adamowski 



„Kopciuszek'* — bajki opracowana przez H, Januszewską należy do bliskich 
sercu pani Bożeny TruchanowskieJ-MńJc hrzak, bowiem ilustrowała ją. Jako jed¬ 
ną z pierwszych książek, Artystka współpracuje z pismami dla dzieci oraz Ilu¬ 
struje książki wydawane przez Naszą Księgarnię, Czytelnika, Wydawnictwo Po¬ 
znańskie i Krajową Agencję Wydawniczą. 

Ta Ilustracja pochodzi właśnie z „Kopciuczka*'* 





jednopiętrowej kamieniczki, Należała do Cechu Złotników, toteż na 
tynku, po obu stronach okno postanowiliśmy dać rodzaj ozdobnych 
medalionów. Mówiąc nawiasem - w jednym i medalionów spor- 
tratowałem moją zonę.,, Kiedy usunięto rusztowania - było to w 
Ifpcu przed świętem X-lecia PRL — okazało się, że w pospiechu 
nie zostawiliśmy swoich autorskich inicjałów. Jednak „opisano* 1 na¬ 
szą procę! A. Wojciechowski w książce pt, i( 0 sztuce użytkowej i 
użytecznej" pomięto! o nas i umieścił tom nawet fotografię tej ka¬ 
mieniczki. A ma ona dwa okna - jedno nad drugim ! dwie bra¬ 
my po obu stronach parteru, ca wygląda dość zabawnie. 


W przytulnym wnętrzu mjeszkanjo, na poddaszu staromiejskiej 
kamieniczki w Warszawie trzeszczy płonący w kominku 
ogień. 

— Sami zbudowaliśmy ten kominek — podkreśla gospodarz. — Ja 
hardzo lubię „dłubać" - dodaje, 

Obok kominfco mruczy czorny kot. a jo oglądam przepięknie ilu¬ 
strowane książki, opatrzone podpisem — ilustrowali: Bożeno Tftjr 
chanowsko 1 Wiesław Majchrzak, 

— Zaczynaliśmy prawie dwadzieścia lat temu... Było to w 195ó 
roku,,. — pon Wiesław wspomina początki pracy... To naprawdę 
strasznie dawno! Większości czytelników „Świata Młodych", nie 
było w ogóle na świecie! 

* 

- Jak to się stałej że państwo, pracując we dwoje nad tymi sa¬ 
mymi książkami potrafili zachować ten sam charakter i styl rysun¬ 
ków? Nie było to chyba tokie łatwe? 

— Jak zwykle bywa w życiu — dominował mąż,.. — wymijająco 
odpowiada pani Bożeno, 

- To nieprawda! Zawsze przecież zgadzaliśmy się — protestuje 
pan Wiesław i opowiada, jak to najpierw razem czytali książkę I 
omawiali pomysły no ilustracje, które mieli wykonać. Za wspólnie 
zilustrowane „Bojki" J, Grimma otrzymali Srebrny Medal na Mię¬ 
dzynarodowych Targach Książki w Lipsku, w 1959 roku. Pozycjo to 
miało bardzo wiele wydań, 

- W każdym razie parę lat temu zdecydowaliśmy się jednak 
przerwać naszą wspólną procę. Teraz ja — mówi pani Bożena — 
maluję w swoim pokoju na pótpiętrze i spoglądam z okna na Wi¬ 
słę, o Wiesław pracuje na dole, niedaleko kominka. Zawsze ma 
masę roboty, nigdy nie ma czasu, bo wynajduje mnóstwo dodat¬ 
kowych zajęć, które,,, 

- Wpływają na to, że potwornie się opóźniam z oddaniem za¬ 
mówionych Ilustracji — otwarcie wyjaśnia artysta, 

- Ale roz pobiłem rekord 1 Termin został wyznaczany na dwo ty¬ 
godnie, Wydawało mi się niemożliwe, abym podołał, gdyż często 
miewam nowe pomysły i zmieniam ostateczną koncepcję. Udało 
mi się jednak! „Historię żółtej ciżemki" A. Domańskiej {wydaną w 
serii „Złotego Uścia” przez Noszą Księgarnię) zilustrowałem w cią¬ 
gu 14 dni. 

-Ogromnego tempo wymagała także nasza wspólna praca no 
rusztowaniach lubelskiego Starego Miasta, Według naszego włos* 
nego projektu wykonaliśmy sg raf Fito* frontowej elewacji ściany 
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Oto bohaterowie jednej x węgierskich bajek {ze zbioru pt. „U* 
tający pałac"), które ozdobił Ilustracjami pan Wiesław Majchrzak. 
Artysta ilustrował kilka książek F. Ponikowskiego (Jak na przy¬ 
kład „Piernikowe miasto"), A Domańskiej — „Paziowie króla 
Zygmunta", poezje J. Ficowskiego pt. „Daję słowo kolorowe" 
1 wiele Innych. Obecnie pracuje nad ilustracjami do „Baśni skan¬ 
dynawskich". 







Wielką przyjemność sprawiła nam wtedy, w 1954 raku, trwoga 
pewnej starej mieszkanki domu priy ulicy Złotej, który stał naprze¬ 
ciwko „naszej” lubelskiej kamieniczki. Babcia widywało nas na 
rusztowaniach przez dwa tygodnie, toteż, kiedy zapukaliśmy do jej 
drzwi, pytając, czy ni* możemy z jej okna obejrzeć swojej pracy 
- powitało nas bardzo serdecznie. Stwierdziła, że teraz w jej miesz¬ 
kaniu jest tok, jakby zawsze świeciło słońce... Uliczka jest wąska, 
a elewacjo Istotnie miało odcień złotawy. Sgraffito trzyma- się 
zresztą dobrze do dziś, 

l 

Kiedyś znów mieliśmy Inne przeżycia. Wybierając się na zaba¬ 
wę sylwestrową kupiliśmy na ulicy dwa baloniki. Wsiedliśmy z nimi 
do tramwaju, patrzymy, o na nich są... nasze własne ilustracje z 
bajek Grimma! Producent baloników musiał priekalkować barwne 
obrazki. Byliśmy tym trochę speszeni, ale równocześnie poczuliśmy 
się prawie jak „klasycy"... 

Oąfadanie ilustracji i opowiadanie artystów przerwało w pew¬ 
nej chwili dziwne chrobotanie dobiegające z dachu. 

— Cóż to takiego? — pytam. — Jest późny wieczór, gołębie dawno 
poszły spać. 

— Nad nom! mieszka kuna.,, — wyjaśnili gospodarze. 

— Zupełnie nie wiemy, skąd się tu wzięło? Jesieni a wyszykowała 
sobie legowisko wyrywa tac wraz z korzeniami dorodne pelargonie 
ze skrzynki za oknem, Nie mieliśmy jej teąo za złe, nawet dokar¬ 
miamy zwierzaka, bo przecież mieszkance dachu ni* może być 
łatwo o „aprowizację"! Tytko nasza kotko jest wyraźnie zaniepoko¬ 
jona. odyi kuna tok się spoufoliła. że przy szeroko otwartym oknie 
i zooolonym świetle pozwało się podziwiać i i profilu, I z przodu, 
kiedy to zupełnie jest podobno do niedźwiadka, bo nie widać Jej 
szpiczastego pyszczka. 

Znamy wiele baśni - sq naszym chlebem powszednim, ale do 
głowy by nam nie przysrlo, że w Warszawie na dachu trzypiętro¬ 
wego domu może mieszkać dzika kuna... Jest ta zupełnie jak w 
bajce - niezwykłe! 

Żegnając miłych i gościnnych gospodarzy — artystów plastyków 
wyniosłam pod pachą dwie ilustrowane przez nich książki, obyście 
mogli przyjrzeć się im w „fiwiecie Młodych". 

ANNA GRZYBOWIECKA 

* Sgraffito — technika rtiotmlcza w architekturze, polegająca u 
pokrywaniu murti warstwami tynku a różnych barwach I Ecskrobywa- 
niu warstw wierzchnich według określonego wzoru — projekt tu 
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Francuska firma Peugeot jeszcze do nie¬ 
dawna szczyciła się opinią producenta eks¬ 
kluzywnych i raczej dużych samochodów. 
Przez wiele lat model Peugeot 404 uważa¬ 
ny był za limuzynę reprezentacyjną, choć 
w pewnym okresie dla celów reklamowych 
wysyłano ten model (odpowiednio oczywi¬ 
ście przygotowany) na słynny Rajd Safari, 
gdzie kilkakrotnie zdobywał główne trofea. 
W obliczu jednak kryzysu paliwowego 
i ogólnej tendencji do min iaturyzo wania 
samochodów i ta szacowna firma musiała 
ugiąć się przed wymaganiami klientów. 
Najmniejszy jej model; Peugeot 104 należy 
do klasy samochodów na pograniczu maJo- 
i średniolitrażowych i jest dość dobrze 
sprzedawany we Francji. Oto dane technik 
ezne Peugeota 104: 

— silnik — czterocyllndrowy, chłodzony wodą, 
pojemność 954 cm* 

— moc — 4$ KM przy 6000 obr./mln, 

— hamulce — przednie tarczowe, tylne bębnowe 

— masa — 7M k|. 




TOURNEE 

REPREZENTACJI 

POLSKI 



PAP, Zorząd PZPN powołał 
TS'osobową kadrę pUkorzy, któ¬ 
ro 17 lutego wyjechała no euro¬ 
pejskie tournee, będąc* jednym 
z etapów przygotowań do me¬ 
czów o mistrzostwo Europy. 

W reprezentacji nie znaleźli 
się piłkarze chorzowskiego „Ru¬ 
chu 1 *, którzy przygotowują śię o* 
becnte do meczu z drużyną Si 
Etienne, 

Reprezentacja Polski rozeg¬ 
ra spotkania z: PAOK Saloniki, 
Partiianem Belgrad, VFL Bo¬ 
chum I i reprezentacją wschod¬ 
nie] Westfalii (ds) 
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Jak się nędzą 
samorządy? 


O0 REDAKCJE W 15 mia**- 
-Swiilł Młodych" wtivnlli. 
aiszytb czytelników da u- 
brtnU gipsu tu temat rożnych 
form pracy szkolnych i ktuo- 

wyeh unortądów. Dtb dniką- 
jłiiij niektóre wypowiedzi* rovt- 
Matdaft Informując. łt jtsięj- 
my niwo a^rtiifoU Ciy na¬ 
prawdę większość samorządów 
istnieje tytko *^jg papierki?. 
>*k tu trafnie aawu^b ,J4i. 
rion“T Ciy n t ajw Ucic brakuje 
Wam Inicjatywy i pola do po- 
piłB? Czekamy na diLwr listy. 
Chcielibyśmy odwiedzie kilka 
tuicmuJictj działających samo- 
rządów* by moc napisać o ich 
pracy w jwietie Młodych" nie¬ 
co szerzej. 


Wymiana pomysłów 


J«±«fn :?rT*wcc^«ceqe3 naiłwiedtj 
uwoisfl. 1* wywiane pomylidw m 
U*| ^ 4 X*Ct 4 i*lt tWrdjD ctohdwn pfo- 

pcrycfę, U ncs samorcpa ujudrcfruł ^y- 

□crrofllftie cnt*k. irór* d ttu ii i-ti? fto 
wJaipujK cc Kcmitaty Acduo*liliowe 
Oprócz t*go unądziiywy klub do*%tp- 
fTf dla nrtr^ikl-dr insga^edonjwujtjo 
błZ u rj'łcrrrf „bu^Ł tr" e wlolciwi* 
piwnicą itojęcę no podwórcu. Zsf^ę- 
nJxftwpJliłi T tpcc tania r o^tawmii 
ludru' wieczór bcirii. e c howy kamo- 
wtQi=*rw g dJc goł ych dzieci tłcmyfc 
kuk, e+lęiPPT. Ole wHyitkich — byt i*- 
ifrwal pranenkL litfale rrom sl« asęir 
rTScfrcfsniic^rcć iztaJ*. Storą 
jłoiniŁ rinto ł> odnowione I nrl *sto- 
lowone w ico T o r ze cN. Cedziło m* i*® 
djjej pn»rwi* 4 TCJ3 g rp mutjka (kt- 
rm ijrijiuii iiif tolmy i cs^ytł? croz no* 
dawani* iq rrcumia od s&nvzqdti* 
kfo i perłdyncrcS uczniów dla nau- 
cerae i. o njkie -rtJerc^ek i kałepów. 
5aekrorą Morr cciekuio *t* Hornyml 
kidfnti oętfTe^ującTWł pgmecy. Obec¬ 
ni* rasy równie* »■«!#* uruchomić 
Ł fcoln* Oetrtrum Pomocy Kaieiwnskłe^. 


dMoioiecy m Gdarnku k-fub ..Neptun”, 
Ongcnizuiemr t*t *eioie pocol«dr»e 
Soc no dwa tł^tsdait bećą udo***£mia- 
™* dla wirjTńkjcT' gry, rola toneesra 
i rmjiuwur '• pnebv|artH i ttteiy, wy. 
iwtetione prmz k^Jc filmowe. Eomitet 
^odz.ceiui abiemrt kupić tról do pirtg- 
songo. ale ]*fł1 odo nam ile odnowie 
rtrsrr. to wftmy kopić rrq. tHI&rtj. W 
ciogu najb'<Eir|Fęfi miwlięet «*b*dq Mą 
zekoilM mrąrjmtki UmJ i O Wd . Ta fi* iy 
doje niby duto. ale nie wrzyptko byle 
tak Fok Emirem. No* 
lu klubo pm^mtn młot 
ole zbyt mcfc 
iilinry no .^etferną'* I 
prrytdo efeertele aeófe. 

OdoddbWt 


Samorząd 

„papierkowy" 



PTasz samorząd jest i 
tylko ^orno rządem papier- 

lor*. Jefo dłonknwie wspólnie 
z przewocb;itaąoym wykonują 
tytka te prace, które im zleci 
dyrekcja szkoły. Ogranicza sle 
to Jedynie do zapisywania pro- 
na okolicznościowe a- 
I ewentualne odczyty¬ 
wanie tego programu. Nic wie¬ 
ce] i Koniec! Nieś to ty* nie tak 
wyobrażaliśmy sobie działalność 
nsOTj szkolnej „władzy*^ 
Cbdeiibyśmy^ by w nasze] izku- 
to byto wesoło i przyjemnie, a 
Jest czaro i nudno. Zabawą ma¬ 
my raz tub dwa do roku. Na 
godzinie ^tbowawczej w na¬ 
szej VTl klasie dyskutowałŁśmy 
nad wspólaesnjTzi modelem 
pretnle tfcdtójąoafo samorządu. 
Zanotowałam k uca wypowiedzi 


i 





danym 







WciUr* q* tal) 
A, 51444 Nawa 
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Sanuirząd powinien co pewien 

sejmiki szkol- 


klas starszych mogliby wy¬ 
to propozycje dotyczące 
ganlzowanla żyda kultura] 


oralnego 
Można by też spośród 
uczniów starszych klas wybrać 
opiekunów klas od I do IV. O- 
pietomowie d wysuwaliby na 
sejmikach swoje propozycje I 
w imienia młodszych 
CO tydzień samorząd 
mógłby organirow.to tzw. 

na które 


Mogłyby być 


czy sportu itd Hobbiści mający 
duże wiadomości, dzieliliby sJc 
nimi ze słuchaczami, wymienia¬ 
no by i oglądano przyniesione 
Dii młodszych Jt* 
mógłby organizować Fe- 
Wldowisk talkowych. 

by czerpać % 
lub pisać samemu. NaJ- 
widowisko i jego 


iH.yn 
k. ^yboiko 



EWA Od fcoh ł gi dożfalęim na imif' 
rLiny ktruiiy. Wkrótcr ją j^QO imu*- 
ni nu i jrsCem zaproszona, ale fdk ji*< ł 
ztO^yio, ’t‘ nw ]Lvjd< Pofiieu ą aj cho- 
d^rrny do tej samej szkoły, będć *n:a* 
la okazje u druu imimin *:fo’yc mu 
Jafcit" kictaty kupuje się 

chłopcu ł 


w csjóJe n e kupuje sto 
kwitów, tok i^fPto i dorosN m 
CiymOrn Obowiam le otnymowszy 

v, docFctku bubet v» nikole, czułby sto 
>Crosrn e głupsó Rodią G pe prostu 
ztozyt rtłu :yczer o ng którejś z poul. 
o jeśli jui ker^eerote cHcei: ^rąciyć 
upom.nek, to rvech to będzie coi mole* 
go mcskółlto, Hamastefj długopis tub 
coś w tym rodzoju- 

MAGDALENA: Czy toypada pójść 
nu pryiratkę, którą oryant^uje chło¬ 
pak pod nieobecność stcoich ro<Łsi- 



1 V2JŁ 


cou'7 Za^riacjom. że rodzice jego 
Lcied-q o tym. 

Jeśh wiedtp i rgodzajq się no to 
fównrei i Twoi rodzice — nie widzę żad¬ 
nych przeszkód. Rodzice urzqdzajqccgo 
prywatkę bardzo rzadko występujq w 
roli pUnujqcego. Ech obecność wigic się 
przede wszystkim z pilotowaniem 
(głównie kuhnornym) całej robowy. 


Dlaczego Piotr 



^ViSW9B ^ 

^My\/sr^^ 


unika „Beti"? 



trzeby i gdy dziewcięto chcą wy¬ 
kroczyć poza barierę koleżeństwa, 
usiłują się przed tym bronić — sq 
dla nich niegrzeczni* aroganccy, 
kpią z nich. 


Oczywiście dojrzewanie, wchodze¬ 
nie z wieku dziecięcego w młodzień¬ 
czy* jest sprawą indywidualną: u 
jednych następuje to trochę wcześ¬ 
niej, u innych trochę później, Ale 
Piotr nie jest wyjątkiem. Wcale nie 
chce* oby uznano go za „chłopca" 
„Beti"* Tańczy! z nią* bo uznał, że 
ona fajnie tańczy, ale gdy dolo mu 
do zrozumienia, ze chciałoby go 
przypisać" do siebie na d/uzej. za¬ 
czął się bronić. 


ff 


Mgr Maria Sokołowska jest psy¬ 
chologiem* specjalistą w dziedzinie 
problematyki tak iwonej „trudnej 
młodzieży szkolnej. 

Ma również za sobą długi i bogaty 
itaz harcerski — do ZHP wstąpiła 
w 1956 r. Brała udział w IB akcjach 
obozowych, zdobyła około 20 spraw¬ 
ności, ma stopień pnewodmfca. 


Jestem uczennicą ósmej klasy . 
Na ostatniej szkolnej zabataie tztń- 
eryłam z Piotrem i bardzo dobrze 
się razem baiDiłiśmy. Powiedzia¬ 
łam mu o tym i od tego czasu 
Piotr zaczął mnie unikać, a póź* 
niej dmccipkotzJttć trobec całej 
fciajy na mój temat. Dlaczego on 
to robi? Przecież wie t że darzą go 
sympatią! 

Meti" 


Za rok* dwa, a może nawet wcześ¬ 
niej, Piotr będzie inaczej patrzył na 
dziewczęta. Też zapragnie mieć 
swoją sympatię, nc razie jednak 
żadna silą go da tego nie zmusi. 
Jeśli będzie próbowała mu 

się narzucać* na pewno nie uda się 
jej odzyskać jego przyjaźni. Więc 
Jeśli jej rzeczywiście na nim zależy, 
to radzę zrezygnować na razie z za* 
lotnych spojrzeń, pisania listów, dą¬ 
sania się. „Beti"* jeśli chce być mą* 
dra, powinna traktować Piotra tak 
samo, jak i innych kolegów w kla¬ 
sie. Na razie loko sytuacjo nojbor- 
dziej mu odpowiada. 




■p* 


,Beti^ i Piotr są w jednym wieku. 
Dziewczęta jednak dojrzewają 
wcześniej niż chłopcy. Większość 
rówieśniczek **Beti" marzy o tym* 
aby mieć „swojego" chłopca* z któ¬ 
rym można by pójść no spacer, po¬ 
tańczyć, podyskutować, wybrać się 
da kina. Chcą pochwalić się posia¬ 
daniem chłopca przed koleżankami* 
dlatego demonstrują swoją do nie¬ 
go sympatię* 


Ich rówieśnicy no ogól wstydzą się 
tego. Nie chcą być „przypisani" do 
dziewczyny. Nie dorośli po prostu 
jeszcze do odczuwania takiej po- 


A za rok, może wcześniej**. No 
cóż* to trudno przewidzieć — może 
Piotr zainteresuje się właśnie ł# Be- 
li"* dotychczasową fajną koleżanką, 
może zainteresuje się k»mś zupełnie 
innym, może ta „Beti'* zmieni w 
międzyczasie obiekt zainteresowań, 
W każdym razie ta* co się stała, jest 
zupełnie normalnym zjawiskiem. Że 
byto przykre dła „Beti 1 (dla Piotra 
tei, przestraszył się I?) No cói, ży¬ 
cie człowieka dojrzewającego do do¬ 
rosłego życia nie jest proste, pełne 
wstrząsów Ominąć ich zupełnie - 
nie sposób, można tylko próbować 
dowiedzieć się, co może czekać da¬ 
lej, W tej konkretnej sprawie, mam 
nadzieję, „Beti" już wie, 

mgr MARIA SOKOŁOWSKA 


Więc jeśli Twój kolega jest toki samo¬ 

dzielny — brawo! 


ULKA; Na koloniach poznałam 
chłopca. Bardzo fajny kolega, tylko ... 
zapomniałam jak mu na imię. Teraz 
tfpoCfcamp się znaieu i lu problem, czy 
zapylać go wprost ł jafc ma na imię? 
Czy się nie obrazi? 


BEATA: Do kolegi przyjechała s| D . 
sfra. Zaprosił mnie do siebie, a po 
mniej więcej godzinie — loyprosilj Po 
kilku dniach spotkaliśmy się i zacho- 
uiyujat się jakby nigdy mc. Prosił 
nau'et, żebym go odwiedziła. Natu¬ 
ralnie nie poszłam! Co o tym sądzić? 


Każdemu rdorzo $ię od czasu do 
ciosu o czymś zapomnieć. Póki to „coś" 
me dotyczy ani spraw bardzo woźnych 
(np. egzemin), ani bardzo w efekcie 
szkodliwych (np. zostawienie w domu 
włączonego żelazko), to rzecz to nor- 
molna E ludzko. Jeśli więc wyrazisz ra¬ 
dość ze spotkania z kolegą i powiesz 
wprost: *,słuchaj, story, zupełnie wyle¬ 
ciała mi z pomięci twoje imię" to nie 
widzę żodnego powodu, dla którego 
miałby się obrazić. 


Że prawdopodobnie siostro przyje¬ 
chało na krócej, niż było to przedtem 
zaplanowane 1 chcieli trochę pobyć tył¬ 
ka razem, we dwoje. Być może, że nie¬ 
zbyt zręcznie Ci o tym powiedział, oto 
z kolei Ty zbytnio uniosłoś się honorem 
i zupełnie niepotrzebnie odrzuciłaś jego 
kolejne zaproszenie. Jesteście więc, mo¬ 
żna by tok rzec, kwita. Przestań się dq- 
soć. Zrozumiałem z listu, że jesteście 
zaprzyjaźnieni, szkoda więc byłoby— to 
zepsuć. 


SWfATOWIK 


Czytamy—polecamy 


MILIGRAM ZA 5 MILIARDÓW D0LAR0W 

• TRANZYSTOR Z... DYMU 
METALE ZAPALAJĄ SIĘ SAME 


Najstarszym odkrytym pierwiastkiem 
jest... złoto. Juz 4 tyj. lat p.n.e. używa¬ 
no w Egipcie złotej biżuterii. Dziś po¬ 
trafimy ze złota wyciągnąć kilometro¬ 
wej długości drut o wodze... czterech 
dziesiątych groma, 

Najnowszy zaś pierwiastek wytworzo¬ 
no niedawno w reaktorze w Dubnej. 
Otrzymano jednak zaledwie kilkadzie¬ 
siąt atomów tego nietrwałego pier¬ 
wiastko promieniotwórczego. To zo mo¬ 
lo,, by zbadać jego właściwości. A 
przy tym pierwiastki promieniotwórcze 
są bardzo drogie. Np, jeden miligram 
kalifornu kosztuje... 5 miliardów do¬ 
larów. 

Połowa skorupy ziemskiej to tlen 
związany w minerałach. Krzem stanowi 
jej czwartą część, A np. german — 
doskonały półprzewodnik stosowany w 
elektronice - jest tok rzadki* że wy¬ 
chwytuję $lę go x dymów i pyłu wę¬ 
glowego. Natomiast promieniotwórcze* 
go polonu, odkrytego przez Marię Skło- 
dowską-Curie, jest jeszcze mniej. Jego 


zawartość w skorupie ziemskiej wynosi 
0,000 000 000 000 03 proc 1 

Jeśli chcecie dowiedzieć się różnych 
ciekowych rzeczy o znanych i niezna¬ 
nych Wam pierwiastkach chemicznych 
sięgnijcie po książkę Bogusława Wa~ 
dwicza pt „Galeria pierwiastków". Au¬ 
tor opisał w niej perypetie odkrywców. 
Wiele miejsca poświęci! także perspek¬ 
tywom, jakie otwiera przed nimi nowo* 
czesna technika, 


Książkę czyta się jednym 
tchem, ale co pewien czas należy 
przerywać lekturę, by wiadomo¬ 
ści się nie poplątały. Choć autor 
wiele mówi o otaczającym świę¬ 
cie, to ant razu nie posługuje się 
równaniem chemicznym! a suche, 
niezbędne Informacje przekaza¬ 
ne są w pomysłowych „dowo« 
dach osobistych" pierwiastków, 

MARIA WRÓBLEWSKA 


t* 


• ]al( napisać 


„Mylą mi stę zaimłu. 

Nie wiem kiedy mówić 
ml, mię, a kiedy mnie, 

INGA 

Przede wszystkim 
chciałabym oczyścić 
plac boju z tego co 
zbędne, mianowicie 
mię. 

Forma to niemol całkowicie wyszło 
z obiegu w palszczyinie potocznej. 
Ujdzie Jeszcze w piśmie, ale w mowie 
wręcz razi, A więc do lamusa z nią* 
będzie mniej zomieszanio! A teraz mnie 
i mL Nikt zamiast: „nie ma mnie w do¬ 
mu" nie powie: „nie ma mi w domu"* 
bo jasne jest* że mnie (kogo) ta dopeł¬ 
niacz* o mi (komu) — celownik. Tok sa¬ 
mo nie można pomylić prrypodków np. 
w zdaniu: „on mnie poznał" i powie¬ 
dzieć: „on mi poznał" ponieważ mnie 
to w tym z kolei wypadku biernik (koga? 
co?), o mi to znowu celownik* Wiemy 
zatem, że zaimek ja w dopełniaczu 
I bierniku ma tylko postać mnie (mię 
skreśliliśmy). Problem zaczyna się w ce* 
Jowniku. Jak już się przekonaliście* kró¬ 
luje tu ml* Ale nie niepodzielnie, lecz 
do spółki z... mnie. Zastanówmy się w 
takim razie, kiedy rządzi jedna formo* 
a kiedy druga. 



Najogólniej mówiąc 
dłuższo forma zaimka 
(mnie) występuje zaw* 
sze w pozycji akeento* 
wanej, a krótsza (ml) 
ma wspólny akcent z 
wyrazem poprzedzają¬ 
cym (doj ml). Jest to 
recepta niezbyt przej¬ 
rzysta, dlatego podam Wam jesz¬ 
cze przepis szczegółowy 1 łatwiejszy. 
Mówi on, że formy dłuższej zaimka uży¬ 
wamy w takich oto okolicznościach: 


1) nu początku zdania: MNIE się ten 
film podobał. r 


Z) przy przeciwstawię ulach: Dałeś 
NIE MNIE* lecz jemu. 


to 


3) Po przylmku: Napisz DO MNIE 
długi list* 


na 


4) W Jedno wy razowej odpowiedzi 
pytanie — komu?; MNIE* 

Inne okoliczności zo rezerwowane są 
dla mi, Oto przykłady: podobasz ml się* 
przyślij mi widokówkę, udało mi się. 

Uwaga ( Te 4 punkty odnoszą się rów¬ 
nież da zaimków: tobie - ci, ciebie - 
cię. 


mgr KROPECZKA 


Opony 


Od aamega początku, kiedy 
pierwsze modele pojazdów samo¬ 
chodowych wyjechały na drogi* 
nurtował konstruktorów problem 
kól, a wlajkiwie ich obrzeża, które 
styka się z nawierzchnią. Początko¬ 
wo na drewniane jeszcze obręcze 
nokUdana grube taimy lanej gu¬ 
my i przez długie lata moderniza¬ 
cja tej właśnie części samochodu 
przebiegała opornie. Przełomowym 
momentem było opracowanie Idet 
opony Jako zestawu dwóch warstw 
mieszanki kauczukowej wypełnio¬ 
nej powietrzem. Pomyit ten* choć 
wiele Już razy ulepszany* obowią¬ 
zuje do dziś. Najpowszechniej teraz 
znanym systemem konstrukcyjnym 
ogumienia samochodowego są opo¬ 
ny radialne, których polska nazwa 
brzmi: apony promieniowe* Rysun¬ 
ki pokazują, na czym w zasadzie 
polega różnica ml ędzy systemem 


diagonalnym stasowanym dotych¬ 
czas I promieniowym* Widać do¬ 
kładnie różnice w konstrukcji o- 
snowy wewnętrznej opon* która 
stanowi przecież Jej szkielet 1 wa¬ 
runkuje bezpieczeństwo Jazdy. Przy 
działaniu sil odśrodkowych fteż 
pokazuje to rysunek) opona diago¬ 
nalna częścią swej powierzchni nie 
przylega do drogi, natomiast pro¬ 
mieniowa władnie dzięki specjalne¬ 
mu układowi osnowy ugina się 
bocznymi ściankami, przylegając Je¬ 
dnocześnie całą powierzchnią bież¬ 
nika do drogi* Ma to olbrzymie 
znaczenie dla bezpieczeństwa jazdy, 
ogranicza bowiem możliwości zer¬ 
wania przyczepności i poślizgu. 
Opony radialne są poza tym wy¬ 
trzymalsze od konwencjonalnych. 
Technika konstrukcji samego bież¬ 
nika opon uległa w ostatnich la¬ 
tach wielu przeobrażeniom* Rzeźba 
bieżnika współczesnych opon może 
być dostosowana do różnych wa» 1 
ranków drogowych i atmosferycz¬ 
nych. Inne są opony na zaśnieżone 
górskie drogi, Inne na gotoledż, a 
jeszcze inne na mokre nawierzch¬ 
nie. 


radialna 



-j i 



diagonalna 
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Szkolne 

i s 1 
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W Sikole Podstawowej nr 97 we 
Wrocławiu do której uczęszczam, dłu¬ 
go nie ciekowego w sporcie się nie 
dziele. Były co prawda lekcje wf i 
SK5, no który przychodziła niewielko 
grupko osób, ale na tym koniec. Wszy¬ 
stko zmieniło się dopiero w tym roku 
szkolnym. Może to dzięki nowemu dy¬ 
rektorowi naszej szkoły — panu Łuka¬ 
szowi Domagale, który potrafi! nakło¬ 
nić nas do działania, Z zapałem za¬ 
braliśmy się do procy, o jej efektem 
były ha to we igrzyska szkolne o puchar 
dyrektora szkoły. Niestety trwały one 
tylko dwa dni* ponieważ salę gimna¬ 
styczną dzielimy z sąsiednią szkołą* 

Największa popularnością cieszyły się 
mecze siatkówki* rozgrywane przez 
wszystkie klasy. 2eby długa nie bloko¬ 
wać sali graliśmy na zmniejszonych 
boiskach dwa mecze równocześnie. 
Wielkie pole do popisu mieli tu mło¬ 
dzieżowi organizatorzy sportu, którzy 
sędziowali* protokołowali, słowem zaj¬ 
mowali się prawie całą organizacją 
zawodów. Śmiesznie to wyglądało* gdy 
„urwis' 1 z szóstej klasy sędziował z po¬ 
ważną miną, niczym sędzia klasy mię¬ 
dzynarodowej, Ale potem się przyzwy¬ 
czailiśmy. Kibiców no igrzyskach nie 
zabrakło. Krzyczeli oni zresztą tak, jok 
gdyby było ich pięć razy więcej. Nosi 
wychowawcy też się okropnie dener¬ 
wowali* 

Było „bombowo"! Ale nie dla wszy¬ 
stkich. W niektórych zespołach pano¬ 
wała trochę mesporfowo atmosfera. 
Znaleźli się tacy, którzy lekceważyli 
tę, jak mówili o Igrzyskach, „zabawę". 
Ale większość z nos grała uczciwie i 
„na serio"* Niektórzy ciężko przezy¬ 
wali tragedię porażki. Dziewczęta pła¬ 
kały. Nigdy chyba jeszcze nie przeży¬ 
waliśmy tylu napięć i emocji. Nic dziw¬ 
nego, do tej pory nie organizowaliśmy 
takich igrzysk sportowych. Nie wszyscy 
też znają zasady walki i rywalizacji 
Sportowej* I na tym tle powstawały 
dość poważne konflikty. Np, w nasiej 
klasie dziewczęta wygrały wszystkie me¬ 
cze, chłopcy przegrali jeden, o ponie¬ 
waż wyniki były liczone razem, pucha¬ 
ru nie zdobyliśmy. Może byłoby le¬ 
piej, gdyby punktację prowadzono od¬ 
dzielnie.,. 

Po tygodniu przerwy odbyła się ko¬ 
lejno konkurencjo — biegi na dystan¬ 
sie 60 i IGO m, Zorganizowaliśmy je 
w trochę niecodziennych warunkach — 
w parku, bo boisko jest przebudowy¬ 
wane, A ponieważ było zimno, więc 
biegaliśmy w ubraniach. Stąd nieco 
słabsze wyniki. Najważniejsze jednak, 
że wszyscy wzięli w niej udział. Każdy, 
nawet największy „lamaga" mógł spró¬ 
bować swych sil, I wtedy okazało się. 
że ci najgorsi biegają wcale dobrze. 

Tak się rozochociliśmy, że no wiosnę 
postanowiliśmy zorganizować igrzysko 
ponownie, Będziemy wtedy mieć już 
nowe. boisko* będziemy też bogatsi w 
doświadczenia. Dojdą też nowe kon¬ 
kurencje* Szkoda tylko* że dla mnie 
będą one ostatnie w tej szkole... 

Dorota Kuchto 
Wrocław 
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Cześć! 

Pbze da mnie Tomek Pilecki - 
rysownik gazetki szkolnej ‘ Uchyl, 
Rzepie, rąbka tajemnicy zawodowej I 
Jak rysuje się najprościej wyraz twa* 
rzy? Czy tkwi on w oczach, ustach, 
nosie czy też w całej fizjonomii? 

Przemyślałem problem i postano¬ 
wiłam na użytek wszystkich rysują¬ 
cych Czytelników opublikować 

KRÓTKI KURS 
RYSOWANIA 
WYRAZU TWARZY 

ODCINEK PIERWSZY - USTA 


« 




Jak widać, usta wyrażają bardzo 
wiele! Za tydzień — drugi odcinek 
krótkiego kursu pŁ OCZY, 

Do zobaczenia 

Wasz Rzep 


- Dzięki temu, ie mam psa - sporo spaceruję*** l - A mój to najeżyitszej rosy czarny pudel. 


Rjfi- W, LEWIŃSKI 


— Chciałabym zgłosić moją suczkę do konkursu pięk¬ 
ność L. 


O rety! Napisał do mnie z 
wczosów sam Szef, czyli pan 
Lewiński I 

Raz wreszcie — pisze — 
trzeba skończyć z brzydką 
nazwą „bałwan", Śniegu „na 
lekarstwo 11 , więc i te sympa¬ 
tyczne stworzonka są na wa¬ 
gę złota. Pomyślcie, jakby je 
nazwać? 

Pozdrowienia z Karkonoszy. 

SZEF 


1 .** 
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ma się .na uszlachetnianiu ras czworonogów, cudownie strze¬ 
la, lubi polować i świetnie administruje majątkiem* Jeśli to 
prawda, to moim zdaniem takie zdolności i zamiłowania nie 
bardzo idą w parze z zainteresowaniami naukowymi* 

Nie zdążyłem odpowiedzieć, bo do komnaty wkroczyła 
właśnie sen ora Concepdon, a za nią jej małżonek. 

Zasiedliśmy przy stole nad rozłożoną mapą* Serwa u- 
śmtechnęfa się: 

- Mąi opowiedział mi przed chwilą o cennym dokumen¬ 
cie, lecz chyba przesadził* Cenne dokumenty nie wyglądają 
tak świeżo, jak fa mapa. 

- A znaki? Proszę, spójrz (utaj - powiedział hacjender. 
- Poprawki naniesiona atramentem 1 Czy to pile Interesujące? 

- Nie tak prędka, mój drągi. Pozory często mytą* 

- Jednak*,, - upierał się Goniales - obejrzyj dokładnie, 

« Właśnie to czynię. 

Milczałem, Karol również. Senora odwróciła arkusz, u- 
niesfa w górę, przeglądała pod światło, przyglądała się 
coraz uważniej) x rosnącym zainteresowaniem* 

- titotnie- — stwierdziła — mapa nie jest tak nawa, jak 
można by sądzić po jej doskonałym stanie. Nie znalazłam 
na niej ani nazwiska kartografa, ani firmy drukarskiej. Nie 
wydaje się, aby wykonano jq w Meksyku, chociaż nazwy 
rzek 1 gór noszą hiszpańską transkrypcję. Może więc miej* 
scem wydania był Madryt? Trudno mi w tej chwili stwier¬ 
dzić to z całą pewnością, Roku edycji nie znalazłam, leci 
sądząc po braku niektórych nazw i po poprawkach wad¬ 
liwego biegu rzek f strumieni, dziś już doskonale znanych, 
mqpę opublikowano w okresie między uzyskaniem niepodle¬ 
głości przez Meksyk a inwazją Francuzów* Czyli: między 
1B21 a 1864 rokiem* Tak się domyślam* Ta granica czasu 
nasuwa ml pewne przypuszczenie: jeśli okaże słę 

iłować, tenor doctor, 
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- Ależ Dczywiicleił Proszę mapę zachować tak długo. 
Jak długo będzie pani potrzebna. 

Wyszło x pokoju, leci Goniales pozostał, zapewne, aby 
pochwalić Się swą zoną* 

- Senora Concepdon ukończyła studia geograficzne w 
Paryżu* Możecie jej ufać, senores. Brała udział w kilku 
wyprawach, organizowanych do Zachodniej Sierry") ce¬ 
lem zbadania miejsc, o których krążyły wieści, że kryją 
skarby pradawnych kultur* 

- Skarby kultur? - zdziwił się Karol* - To znaczy; roz¬ 
maite starocie, których dawniej potrzebnie lub niepotrzeb¬ 
nie używano, tak? 

- Właśnie to - potwierdził hacjender. - Nasz 
pełen jest pamiątek przeszłości sprzed tysięcy lat, przed¬ 
miotów wyrabianych w czasach, gdy Istniały i kwitły pańfh 
wa Majów, ToHeków, Aztekówl Proszę sobie wyobrazić, ie 
państwo Majów Istniało na dziesięć stuleci przed nami, a 
Tołteków zniszczyli Attecy w KIM wieku*,. Coś niecoś wiem o 
tym, żona wielokrotnie wtajemniczała mnie w te sprawy. 
Ale F want, senores, na pewno nie jest to obce* 

Stanowczo Goniales przeceniał zasób naszych wiado¬ 
mości* Co do mnie, coś tam słyszałem a rozwoju 
kultur Indiańskich, lecz Karol na pewno a tych sprai 
wiedział tyle, co ja o*.* topografii księżyca I 
zapylał; 

~ i to iq takie cenne przedmioty! 

- Ależ tak, lenor. Mówią nam a życiu dawnych 
na tej tłami, , o poza tym wykonane i drogich metali 

zdobione szlachetnymi kamieniami* 
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Robiedo zaroi po lakoiigeniu wojny począł rabować ma¬ 
jątki zwdMpilśw Moksymiłłona. Mówiąc mi<ózf nami, se* 
noną w ta lam określeniu tkwi ty Iks źdźbło prawdy, bo Ro¬ 
bi edo najpierw no padał, a później rozgłaszał, it ukarał 
wrogów ludu. W końca miarka uę przebrała* Władze wy- 
słcfy oddział wojska, abf lotnymal R o biedo. Na wiadomość 
o tym banda rozproszyła iię, a jej przywódca gdzieś zniknął. 
Tak mi opowiadano, gśf przeniosłem śę spod Yumy ai tu¬ 
taj. jednak pa pani latach ftobłedo znowu ukazał się na ei- 
dowm w towarzystwie bandy urwi polerów. Gdzieś ich zwer¬ 
bował, bo chęhifdi de łatwego życia nie brakuje. Teraz krą¬ 
ży po Całym kroju, lecz najczęściej odwiedza okolice moj*» 
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W niezbyt pokojowych zamiarach - wtrąciłem* 

W tu pełnie wrogich* Jestem spokojnym człowiekiem 
I prób ow ał e m jakoś dogadać się i Rabledo* PrÓ- 
widocznie jako oznaką słabości, bo począł 
Obiecał mi ochronę hacjendyj Przed laml 
po dziś dzień nto wiem . Zażądał w zamian dostarcza- 
mu żywności i pewnej opłaty miesięcznej. Oświadczył 
“ im je*e oddziel jest zaczątkiem powstańczej omłti, 
r ea celu e buleme Potftrlo Diata A gdy te zasła¬ 
ło oddane usługą oi 

to 
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człowiek, t którym moino rozmawiać powairiie* Z powodu 
tego człowieka wyjazd z hacjendy pragnę opóźnić o kilka 
dni* 

— A oiego pan oczekuje w ciąga tych kilku dni? — zapy¬ 
tał Karol, 

- Oczekuję dokładnych informacji* Wysłałem kilku dziel¬ 
nych i sprytnych ludzi na miejsce, gdzie dokonana napadu 
na mą córkę. Stamtąd ruszą po śladach Robledo i nie 
spoczną, póki nie sprawdzą, dokąd te ślady wiodą. Gdyby 
się jednak okazało, źe nadal krąią dokoła mej posiadłości, 
nie pozostanie nic innego, jak wyruszyć zbrojnie przeciw 

j nim* 

W tym miejscu spojrzał dość wymownie na mnie i na 
Karola* 

- Może pan na nas liczyć — zapewnił mój przyjaciel* 

I nic innego nie mógł odpowiedzieć* Przecież nie wypa¬ 
dałoby, w naszej sytuacji, pozostać tylko widzami, 1 chociaż 
nie lubię rozlewu kiwi, bo mój zawód polega na ratowaniu 
ludzi, a nie na fch uśmiercaniu, w myśli akceptowałem de¬ 
cyzję Karola* 

- Wiedziałem, ze mogę na was liczyć, sefiores* A teraz, 
moi panowie, wracając do mapy, rzecz wydaje się być nie¬ 
zwykle interesująca, i to tak bardzo, że - tu uczynił pauzę 
dla większego elekt u - poproszę żonę, aby zechciała za¬ 
znaj omić się ze sprawą. 

Ta dziwna wypowiedź zaskóczyła nas i widocznie wywołała 
na naszych obliczach niezbyt mądry wyraz, bo Gorizalós,na¬ 
tychmiast dodał, i to nie bez dumy; 

- Sonar o Concepdon jest geografem* Zaraz ją powiado¬ 
mię* 

— A to dopiero! - zawołałem, gdy tylko drzwi się zamknę- 
ły, - Same niespodzianki. Zanim przybyliśmy do hacjendy, 
przypuszczałem, le ioner Gomalesa Jpsł posuniętą w latach 
matroną. Okazało się, ±e nie wyglądu no wiele starszą od 



córki. Teraz dowiadujemy sję, że tp.*. uczony w spódnicy! 

- Znając przesadny sposób wyrażania się naszego gospo¬ 
darza — zauważył Karol - sądzę, ie jego małżonka to p 
prostu geogrof-amator, albo jeszcze coś mniej. Naukowa 
karieru jakoś mi do niej nie pasuje, tym bardziej, że to kon¬ 
serwatywne l tradycyjne społeczeństwo bardzo krępuje am¬ 
bicje kobiet, w przekonaniu, ze rolo gospodyń domowych 
najbardziej im odpowiada, 

- Lecz senora Concepcion może być wyjątkiem* 

- Ech, rozmawiałem o żonie Gonzalesa z pewnym czło¬ 
wiekiem zatrudnionym w hacjendzre* 

- No, no* ł kiedyż to miałeś czas na pogawędkę? 

- Kiedy wy wlekliście się za nami jak dwa zmęczone wo¬ 
ły, znudzeni i roztargnieni, prosiłem Gonzalesa, aby mi po¬ 
karał swe wierzchowce* Zgodził się natychmiast i dodał, że 
czeka mnie mała niespodzianka. Skręciliśmy w bok, lecz 
nie ku budynkom gospodarczym, jak się tego spodziewa¬ 
łem, lecz na łączkę porosłą tak soczystą trawą, jakby co 
dzień padały deszcze* A przecież, odkąd tu przebywamy, ani 
kropla wody nie zrosiła ziem!* Dowiedliąlem się, ie 
les nawadnia swe łąki siecią rowów.,* Spotkałem rodaka na 
tej łączce* To była to niespodzianka Gonmlesa. Pro wadzi¬ 
liśmy ożywioną rozmowę* Gonzales bardzo był nawę! nieza¬ 
dowolony, kiedy przybiegł do niego woąuero z jakąś tam 
sprawą* Wtedy zostałem sam na sam z tym hodawcą > bo wy 
zawieruszyliście się gdzieś w tyle. Zapytałem tego Coylo, 
takie mi powiedział nazwisko, jak mu się tu iyje. Odparł, 
znakomicie. Dodał, że gdyby Gonzales potrafił postępowa 
tak, jak jego małżonka, hatjonda stałaby się rajem 
ziemi. 

- Ho, hol Czyżby ten jankes zadurzył się w senorzef 

- Może tak, może nie. Ćoyłe jest zwariowany na 
cle koni, a żona hacjendera również* Stąd wspólne ie 
resowania. Ona, jak się dowiedziałem, wspaniale 
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